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TYGODNI 
KRAKÓW. SYNDY 
Plac Szczepański Í. 6. 
i io a: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
? as 7 SK uta i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ści i sile kiełkowania, 
WOZY: tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
a y; potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 
no azotowe. 
» Wyłączna reprezentacya na Gali- 
aszyny rolnicze : cyę wszęchświatowo znanych siew- 
ników „Westfalia“, (120) 


+. 


grrettrżttttź 


Dnia 19 kwietnia 1914. 
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ul. Kościuszki 1. 14. 


Hagi, brony, Kultywatory, siewniki, walee ele, ele. 


Płeżttttż: III! zin 


| Towarzystwo tkaczy | 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 
bielane lub szare o zwykłej lub po 
dwójnej szerokości, po cenach możli 


A SRN Korczyna 
„wie najniższych. 


obok Krosna 


3 jedyny w Krakowie zz 
który posiada własny wielki wyrób 
trumien 


i : 

Jana Wolnego 
Piac Szczepański k. 2, (dom własny). 
Teleton Nr. 881. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
Informacyi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa. 
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Rządowo że uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 
RZĄCA I CHMURSKI 


I k. 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 
wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak, polecone przez toż Towarzystwa 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chęmicznym wodom:; 
Bilińskiej, Gieshiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież specyalne lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof, 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 

Cenniki na żądanie darmo. f 


pod firma 


Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 
bryndzy majowej.BR 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk © i A 
izwwasan*gylRi marki „B. R." duże Nr 4 
l ~ wysyła za pobraniem: NE. 
„Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 


Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Siennej. 
} p deabru sBżnyti key ray opłatnie, i I 


TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE. 


Wykaz najwyższych cen 
po jakich Towarzystwo przyjmuje do ubezpieczenia od gradu ziemiopłody w 


roku 1914. 


Spodziewany plon wszystkich ziemiopłodów podawany być musi do ubezpieczenia w cetn. metr. 


ojj TAE w POWIATACH 


i obok oznaczonym. stosun- 


| GRUPY 
| RODZAJ 
L. ZIEMIOPŁODÓW A e... 

| s i Za 100 Kg. Koron Za 100 Kg. Koron 

SZYGTOZNWEĆ A AS ZW A OAST LENT RO PR 18 — 12:— 

ARIRE | 1-MART. E A E S 1. o ROA: 17 — 16 — 

| Pszenica ozima lub jara O EL EEE Sk 32 — 21— 

KJ GCZBIECM r a NN WN ZA aa MORAWN e 16 15— 
ORKISZ AE CA NDE a A Edea AE S Toni 14 — 
ONEJ SONATA TO RATS SEDNA RUNIE = 16:— 
ALEEK (l atażka) SEa AAE DA SENE DRE 16:— 15: — 
KUEUTRJZA JU SOŁY E SZ SZ AŻ 15 — 14: — | 
Prose os NARA TUTA LN 15 — j 14: — 
Groch zwykły (biały i zielony) y SEIS 22 — 21 — 
Groch (Wiktorya) i Wielogroch zielony BS 27 — 26: — 
BOOST ESA ELE COS E TE U CRAIE 16 — | 15;.- 
BOBA 0 GRN Lae A o AAE tey O gk 15 — | 14- 
Fasold porponta Ass DK NERO En EA TEAN 29 22 21— 
SOCZEWICHSZWY KŁAM 559049) AA E T GA WEG ZY 16: -- | 15— 
A E A RAEE EN Aa EEF TY Z? KŻ p DSE jc 18: — | 12— 
TUDO NI Ia BOO TOŻ WB LE 15:- | 14:— | 
Tymotka , . GA 60 — | 58 — | 
Konicz czerwony lub szwedzki (nasienny) Hy 200: — | 198: — 

© biały! (Rasienny). Dw EG F24 e 15 EAN 190 — | 188 — 

Gy czerwony na suchą paszę . . « « . . T= | 650 
Fsparceta nasienna łuszczona . . ; . « « . 80:— | 78 — 

Na "suche |DASZĘS ERES „GA 6:50 | 6 — 
| ' Rzepak ZYMOÓWY GW e GORIANS OT AW at ate c 28 — | 27— 

k letni |. oz W ZARY ZR 26 — | 25 - 
Lnianka (Lnica, Rżyj) ARE EA W PSOE 20:— | 19 — | 
E ONORIO, WOEN NIN T EDIE RENSA 60 — 58 — | 
Nasianierkónopns i. z Z EC 24 — 23 — 
BOMWIOKNOW Uh aAA oA GOW, AUS 80 — 78 — | 
Nasienie. A TOM CREE PTWORE SEI! 27— | 25 — | 

I Mak .. „*. SPRZ PSY SE W PRICE 54 — | 52 — 
MANYŻ FOSY IARI W aE RZ WY WO YK A AP WMA 45— l 44 — 

Ad 5013 aE RALAT o PANA A AA OAE ADNA 48: — | 47:— 
CHMIBUNAWH: 40, aI FE SCŁUE 280 — | 270 — | 
Łoza koszykarska 1: roczna A EPG W PSZ ZE | Gad e] t.r 

WET IŻ ŁTOCZB DS. AU WSE EASAN 150 | 1:50 
Tytoń POD N L E WELYCZPOY by, DR TARO SŁ = PIY 50— 
Karton E BP NE 0 5 A Ve oe AE RZA 4: — 3:50 
Buraki CUkrowe e „dyw, ESR 250 | 2:50 
daa Pastewne s es La 180_ 
z a a a + m 
Do grupy ; | Biała, Bochnia, Brzesko, ATTA, Chrzanów, Cieszanów, Gorlice, Grybów, MAUR, Jasta, DOUNE Kraków, Krosno, 


A LH 
„Należą powiaty oda rek | 
py Do grupy 
E mi powiaty DA 


W razio AA słomj 
z ubezpieczenia | lub ubez- iu 
pieczenia w niższym niż | 


i ku, aiarra a pod- O, 
eena ih 


‘Stoma ' w stosunku do aktóści ziarna liczyć się Będzie minimalnie: 
a ~ 


r pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
EVER PONTA? 


Limanowa, Łańcut, Mielec, Myślenice, Nisko, Nowy Sącz, Mowy Targ, Oświęcim, Pilzno, . Podgórze, Przemyśl, Przeworsk, 
"Ropczyce, Rzeszów, Sanok, Strzyżów, Tarnów, TOPTAN Wadowice, Wieliczka, Żywiec. 


< Bóbrka, Baboriaszii; Borszezów, Ordy, ROSA Buczacz, Czertków, Dąbrowa, Dobromii, Dolina, posbówrć, Gródek 


jag., Worodenka, -Musiatyn, Jaworów, Kałusz, Kamionka str., Kołomyja, Kossów, Lisko, Lwów, Mościska, Wadwórna, Pecze- 
niżyn, Podkajce, Przemyślany, Radziechów, Rawa ruska, Robatyn, Rudki, Sambor, Skałat, Skole, dniatyn, Sokal, Stanisławów, Stary 
Sambor, Stryj, Tarnopol, Tah Trembowla, mya JRG ei Zborów, Złoczów, - Żółkiew, tpn i BUKOWINA. 


‘Nie przyjmu jesię do ubez- 
ieczenia łodyg i liści przy 
kukurudzy oraz naci przy 
roślinach okopowych. 
Słoma _rzepakowa ' może 
być wyłączoną z ubezpie- 
czenia bez podwyższenia R 
zaliczki, 


zal W powiatach politycznych 


W powiatach pol croy ch ozna 
oznaczonych literą A. 


czonych lit, B, i na Bukowinie, 


p M NĄ 
LTYG ko ragi wartości. 


i vi części wartości 
ziarna: 4 : 


a arna 


| T P u UA 4 ht 


A TRPI P 4. 
/ ji A 
UNE 


A 
Mind 


Rok VIII. 
Kraków, dnia 19 kwietnia 
1914 r. 


Nr. 16. 
TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 7 franków; — 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 


masza L. 32. Listów nięopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr, 50. 


„Wiesprawiedliwość losu". 


RO laczego właśnie mnie to spotkało? Takie 


(i 15, to już moje szczęście< — takie zdania sły- 
2 iż szymy często, jeżeli zamy»ły jakie nie uda- 
dzą się, jeżeli coś nieprzyjemnego się sta- 
nie, na co nie było się przygotowanym. 

» Dlaczego właśnie mnie?« 

Pytanie, zawierające niejako wyrzut, brzmi tak 
naturalnie, że nawet niepomyślimy jak — mało mą- 
drem jest takie pytanie. A jednak powinniśmy się 
nad niem zastanowić. Kto w ten sposób pyta, ten 
upatruje w tem, co go dotyka, niesprawiedliwość 
losu, na którą nie zasłużył. Przypatrując się innym, 
znajdujemy zupełnie naturalnem, jeśli im ich plany 
się nie udadzą, jeśli niepowodzenie za niepowodze- 
niem ich dotyka — gdyż w życiu i osobistości in- 
nych znajdzie nasze oko śledcze dość przyczyn, 
usprawiedliwiających niepowodzenie ich losu. Ale 
z nami? O, to znowu rzecz inna. „Dlaczego mnie 
właśnie? To nie do pojęcia.“ 


Znajdujemy zupełnie naturalnem, że nam wszy- 
stko udać się musi, że wolę naszą, raczej życzenie 
każde przeprowadzić musimy, że żaden zamysł za- 
wieść nie powinien, słowem, że my — „wybrany- 
mi* być powinniśmy i nie umiemy, lub nie chcemy 
pojąć znaczenia zawartego w słowach mędrca: -~ 

„Najgorszem co może dotknąć człowieka, byłoby, 
gdyby mógł od kolebki do grobu zawsze swoją wo- 
lę przeprowadzać, gdyby miał wszystko, czego za- 
pragnie, gdyby nigdy nie był zmuszony powiedzieć: 
chciałbym to mieć, ale nie mogę sobie tego pozwo- 
lić, albo: chciałbym to uczynić, ale nie wolno mi.* 

Człowiek, który sobie niczego odmówić nie po- 
trzebuje, niczego nie pragnie, bo ma wszystko, nad 
niczem się nie wytęża — nie ma też wartości i ra- 
dości zdobywania, biedniejszym jest niż najuboższy 
żebrak. 


A jednak wmarzamy się tak chętnie w raj — 
bezrobocia! Nietylko naszym „małym“ najpiękniej- 
szem, co może dać życie, wydaje śię posiadanie 
wszystkiego, o czem tylko zamarzą — bez pracy 
i zabiegań; ale też wielu „wielkich* wraz z dziecię- 
cemi „niedorzecznościami* nie pozbywa się nieroz- 
sądnych nadziei i pragnień. Tylko forma życzeń 
naszych zmienia się, sama „rzecz* pozostaje; z upar- 
tego dziecka, żądającego wypełnienia jego woli, 
wyrósł uparty człowiek, pragnący żyć podług wła- 
snej woli, pragnący, by mu się wszystko udawało, 
słowem, by on tylko był wybrańcem losu. A je- 
dnak — nie urzeczywistnianie się zawsze naszych chęci, 
nie gładkie i bez przeszkód kroczenie po drodze 
naszego życia, ale zachowanie godności naszej, jest 
celem życia naszego. 

Hasłem naszem: „Bądź sobą samym, ale wol- 
nym od nierozsądnych pragnień, spróbuj polubić 
i pracę i dobrodziejstwo rezultatów, jakie ona daje“, 

Nikt jednak nie jest wolnym, kto nie jest pa- 
nem siebie samego. 

Opanowanie się, to wolność prawdziwa i prze- 
dziwna. Nie ten jest wolnym prawdziwie, który, jak 
ludzie mniemają, „może czynić co mu sie podoba“, 
ale taki, który chcieć i czynić może, co powinien, 
gdyż nauczył się opanowania siebie i swych namię- 
tności, nauczył się rezygnacyi z niedorzecznych pra- 
gnień, pojął, że nie stanowi szczęścia wieczny spo- 
kój w gnuśności, ale walka, praca, a z temi — uszczę- 
śliwiające — wyniki... * 

Człowiek, narzekający na niesprawiedliwość lo- 
su, czuje się niezadowolony z wyników swej pracy, 
zniechęcony do dalszej pracy, a przez to staje się 
nieszczęśliwym i prawdziwie biednym. Przeto nie 
należy się zrażać niepowodzeniami, niepomyślnemi 
zrządzeniami losu, ale imać się pracy, aby to, co 
nam było nieprzyjemne, oddalić od siebie, lub przy- 


najmniej naprawić. Wtedy życie nasze przybierze - 


inny wygląd. i wtedy będziemy się czuli więcej 
szczęśliwi, 
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Antoni St. Bassara, 


W oblężonej Warszamie. 


1, Początek wielkich rzeczy, 


Zanim jeszcze Kościuszko wystąpił publicznie 
przeciw Moskalom, już i Warszawa poczęła się bu- 
dzić i rwać do nowego życia. Odczuwano powsze- 
chnie, że tak, jak było, dłużej być nie może i że 
trzeba coś począć, aby się otrząsnąć z przemocy 
wroga. Wielu podobnie czuło, ale powszechnie bra- 
kło odwagi do jawnego wystąpienia. 

Ci, którzy mieli władzę i zaszczyty, obawiali 
się, aby ich nie utracili, siedzieli więc spokojnie; 
inni zbyt byli w własnem znaczeniu mali i niepoka- 
źni, aby odważyć się na wielkie rzeczy, 

A król Stanisław August Poniatowski? 

Król, człowiek słabego charakteru, cały zapa- 
trzony w Petersburg i przez niego opanowany, są- 
dził, że tak, jak było, było jak najlepiej. Zresztą wię- 
cej dbał o zewnętrzny swój wygląd i o własne przy- 
jemności, aniżeli ó dobro ojczyzny. 

Taki był mniej więcej stan duchowy Wima 
wy w następnym roku po drugim rozbiorze Polski. 

W tym to czasie do mieszkania szewca Jana 
Kilińskiego, wpadł terminator szewski, będący u Ki- 
lińskiego w praktyce, cały zaczerwieniony i zdysza- 
ny, a ocierając potem zroszone czoło, zawołał: 

— Panie majstrze, panie majstrze! wielkie rze- 
czy dzieją się na świecie ! 

— Cóżeś tam znów, urwisie, zasłyszał — zapy- 
tał z uśmiechem Kiliński, który wprawdzie podległą 
sobie młodzież w karbach trzymał, ale przytem da- 
rzył ją ojcowską opieką i serdeczną pieczołowitością. 

— Ej to nie ja, panie majster — odrzekł chło- 
pak — bo ja się boję z nimi zaczynać, ino Józek 
Szczygieł, co to do murarki z ojcem chodzi, taką 
wam, panie majstrze, wielką rzecz zrobił, że jutro 
o niej cała Warszawa prawić będzie. Ja ino zasły- 
szałem o tem i przygnałem, aby wam opowiedzieć. 

— Toże opowiadaj, a nie pleć lada co! — roz- 
kązał szewc. 
<-  — Było ono tak! — rozpoczął opowiadanie chło 
pak, — Przez Stare Miasto jechali wszyscy oficerzy — 
było ich z dziesięciu. Właśnie tamtędy przechodził 
Józek i ujrzał ich, jak paradowali po ulicach, jakby 
byli na własnej ziemi Nie myśląc wiele, podniósł 
z ziemi porządny kamień i gruchnął w stronę ofice- 
rów. Musiał celować dobrze, bo oficer machnął rę- 
kami, przechylił się na koniu i runął na ziemię. Zro- 
biło się zamieszanie. Jedni skoczyli do rannego, inni 
rzucili się w pogoń za Józkiem. Ale ten był już za- 
tenczas na dziesiątej ulicy. Poczęto łapać innych 
chłopaków po ulicy. Ale łapaj wiatr po polu. Kto 
tylko był żyw, a miał nogi, a prawie tacy są wszyscy 
ludzie na świecie, uciekał, co mu sił starczyło. Starsi 
nie uciekali, bo ich nikt nie gonił, ale młodzi znikli 
i nie dali się złapać. 


Odetchnął chłopak, ocierał gorące czoło i patrzał 
jasno i otwarcie w twarz majstra. 

— No i cóż dalej? — zapytał Kiliński. 

— Nic! 

— I ty powiadasz, że to wielka rzecz? 

— Acha! 

— I cóż w tem wielkiego, że jakiś pauper na- 
padł spokojnie przejeżdżającego człowieka i pokale- 
czył go? 

— Panie majstrze, powiedzcie szczerze a uczci- 


: wie: czy wy naprawdę tego nie rozumiecie, czy tylko 


udajecie. 

— Naprawdę nie rozumię. 

— No to pozwólcie, abym się was o coś zapy- 
tał; dobrze? 

— Ależ pytaj, ile chcesz, tylko mądrze, bo głupstw 
nie lubię. 

— Pewno, że mądrze. A więc powiedzcie mi, 
czyja ta Warszawa: nasza czy Moskali? 

— Nasza|... i cóż z tego? 

— A czy prosił kto Moskali, żeby tu przycho- 
dzili i po naszych śmieciach się włóczyli? 

— Pewno, że nie! 

— A teraz powiedzcie mi, czy oni tu potrzebni? 

— Oczywiście, że nie! 

— A kiedy tak, to czemu ich kto nie wypędzi, 
dlaczego oni się tu włóczą i naszym chlebem żyją, 
dlaczego my to cierpimy i znosimy ich rządy. 

— Coś ty zamądry jesteś — zdziwił się Kiliński — 
ale kiedy pytasz, to i na to ci odpowiem: żyją między 
nami, bo ich nie ma kto wypędzić. Król, opanowany 
przez carową, ruszyć się nie chce, możni, dostawszy 
urzęda i zaszczyty przy poparciu Moskali, trzymają się 
ich nerwowo, a naród... ten, choć mu siły niebrak, nie 
posiada organizacyi i przewodnictwa. Nie ma kto 
wypędzić Moskali, ale i takie Józki ich nie wypędzą... 

— Mylicie się, panie majstrze! Jużeśmy o tem 
między sobą gadali i niejedno dałoby się zrobić, gdyby 
nam tylko miał kto pomódz, gdyby miał kto nas 
pozbierać i poprowadzić. Niechby starsi spali, bo oni 
mają żony i dzieci, mają dostatki; my nic nie po- 
siadając, nic nie stracimy. Byle nas kto zebrał, byle 
nam pomógł, a jest nas dość i od dratwy i od kielni, 
a u wszystkich zapał i moc, tylko nas poprowadzić. 
Jużeśmy o tem gadali, więc wiem, coby być mogło. 

— Gadaliście, także to powiadasz? I szliby, gdyby 
kto zawołał i poprowadził? 

— Pewno, żeby szli, czemuby nie mieli iść? 

Zamyślił się Kiliński i nic ponad to nie rzekł. 
Na czole jego ukazały się zmarszczki, rozcierał je 
spracowaną dłonią, ale ustępować nie chciały. Od 
czasu do czasu powtarzał tylko pytanie: 

— Poszliby, powiadasz? — a gdy chłopak od- 
powiadał potakująco, znowu szarpał wąs i myślał 
nad czemś głęboko. Poczem ujął lekko chłopaka za 
ucho, pociągnął go ku sobie i rzekł: 

— O tem, coś mówił, nie powiadaj nikomu. Tak 
jest, nikomu... do czasu... do czasu tylko... 

Chciał chłopak jeszcze o coś zapytać, ale nie 
pozwolił mu na to Kiliński, lecz ujął jego głowę 
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w swe dłonie i złożył na niej ojcowski pocałunek, 
za co wzruszony terminator ucałował serdecznie dłoń 
dobrego majstra. 

Antek Wiślicki, bo tak się zwał ów terminator 
szewski, o którym była dotychczas mowa, skończywszy 
rozmowę z majstrem, co tchu wybiegł do pracowni, 
w której dwóch czeladzi i jeden terminator pracowali 
nad wykończeniem butów dla pań warszawskich, 

Pracownia Kilińskiego słynęła na.całą War- 
szawę: nikt takich wygodnych bucików dla delika- 
tnych nóżek panieńskich nie potrafił zrobić, nikt 
z takiem wdziękiem i szarmanteryą nie brał miary, 
jak imci pan Jan Kiliński. To też w pracowni nigdy 
nie brakowało roboty, ą w domu znać było nawet 
pewnego rodzaju zamożność i dostatek. 

Antek, wszedłszy do pracowni, rzucił czapkę na 
tapczan i przysunął się do starszego czeladnika, Mar- 
cina Zawady, którego bardzo lubił dla jego otwar- 
tości i pewnego rodzaju awanturniczości. Chłopak 
począł go potrącać łokciem, następować mu na nogę 
i tym podobne dawać znaki, jakby mu chciał dać 
poznać, że ma coś dla niego bardzo ważnego. 

Marcin, zajęty jednak pracą, nie zważał na za- 
czepki. Dopiero kiedy Antek przyskoczył do niego 
i uszczypnął go w ramię, podniósł się z siedzenia 
i grzmotnął niewykończonym butem w stronę Antka. 
Ten jednak w jednej chwili zgiął się w pół, przez 
co uniknął ciosu; poczem, jak kot myszę, uchwycił 
nieszczęśliwe okrycie nogi i jął uciekać w uchylone 
drzwi. Porwał się Marcin i wybiegł za nim do sieni. 
Jakże się jednak zdziwił, kiedy tu zobaczył chłopca 
w pokornej postawie, z wyciągniętym przed siebie 
butem. 

— Marcinku! — zawołał chłopak — nie bij, 
ale czekaj: wielkie rzeczy idą. 

Wstrzymał Marcin podniesioną prawicę i z po- 
dziwem wpatrzył się w chłopaka, ale równocześnie 
przytrzymał go za rękę. 

— Gadaj co rychlej, pókim dobry! — zawołał. 

— Tylko cicho, Marcinku, bo ważne i wielkie 
rzeczy ci powiem. Ale o tem nikt nie powinien 
wiedzieć. 

Tu chłopak opowiedział mu awanturę Józka 
Szczygła z oficerami rosyjskimi i swoją rozmowę 
z majstrem Kilińskim. 

— Ale majster nie kazali mi nic nikomu o tem 
wspominać — dodał. | 

— Pięknieś nie wspominał — zaśmiał się Marcin. 

— Ale to tylko tobie! Bo myślę sobie tak: 
kiedy mi majster nie kazał nic mówić, to może i co 
z tego będzie; a jakby miało co być, to trzebaby 
majstrowi pomódz. A któż lepszy do tego od ciebie, 
Marcinku ? 

Podobała się ta pochwała Marcinowi, puścił 
więc rękę Antka, zapominając niedawnej urazy. 
A Antek tak dalej mówił: 

'— Ty masz wzięcie u wszystkiej czeladzi, to ta 
ciebie posłucha ; dobrze więc, abyś o wszystkiem wie- 
dział. Namyśl się i rób, co trzeba, ale nie wspominaj 
nikomu, że ja ci o tem mówiłem. 
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— Czy ja głupi, abym paplał, jak baba! 

Rzekłszy to Marcin, powrócił do pracowni, ale 
nie zabierał się już do wykończenia rozpoczętej ro- 
boty. Poskładał narzędzia, obmył się i oczyścił tro- 
chę, a nawdziawszy kapotę, ruszył na miasto. 

Szedł ż ywo, mijał ulicę za ulicą, potrącając raz 
po raz snujących się gęsto przechodniów, przeszedł 
most na Wiśle i znalazł się na Pradze. Ale i tu nie 
był jeszcze cel jego podróży. Dopiero przeszedłszy 
Pragę, skierował się w wąską uliczkę, prowadzącą 
już do pól niezamieszkałych, i tu dopiero zboczył do 
niskiego domku, którego okna stykały się prawie 
z powierzchnią ziemi. | 

Otwarł drzwi i wszedł do izby. 

— Zo!.. wyrwał się okrzyk z ust jego, ale 
w tej chwili skonał na nich niedokończony. 

Na niskiej ławeczce siedziała dzieweczka, około 
lat dwudziestu, z twarzyczką, jakby zdjętą z obrazka, 
którą okalał wieniec jasnych włosów. Z czarnych 
oczu biły ognie i sypały skrami po izbie a na twarzy 
płonęły rumieńce, kieby zorza poranna. 

Dziewczyna na widok wchodzącego zerwała się 
z ławki, a wtedy wiotka jej kibić okazała się w ca- 
łej piękności. 

Marcin przystanął na jej widok, ale nie biegł 
witać, choć już od dwóch lat chodzili ze sobą, bo 
zobaczył obok dzieweczki... oficera rosyjskiego. Urwał 


rozpoczęty okrzyk radosny, a zapłonął cały ogniem” 


nienawiści, tembardziej że pozycya, w jakiej się znaj- 
dowała jego narzeczona z oficerem, nie była zbyt do 
powitań' zachęcająca. Ochłonął jednak wkrótce i tłu- 
miąc w sobie gniew, zapytał: 

— A, panna Zosia w towarzystwie... Powinszować. 

— To i co? — odcięła dziewczyna, obrażona to- 
nem jego mowy. — To i co? Czy mi to nie wolno? 
Albo ja zakonnica, albo co? 

— No o tem potem będziemy mówili — odparł 
spokojnie. ` 

— Panie wojak — rzekł, zwracając się do ofi- 
cera — coś waść zajeden i jakiem prawem tuł.. 

Oficer chwilowo nie wiedział, co ma odrzec, 
ale wreszcie wycedził : 

— Ta ja po znajomości, ja tu często... 

Tego było już Marcinowi zadużo; przyskoczył 
do oficera, ujął go silnie za kark i: 

— Ty tu często ?... No, ale po raz ostatni — zawo- 
łał i jednem silnem pchnięciem rzucił oficera na drzwi, 

Syknął napadnięty, nabiwszy sobie porządnego 
guza, ale nie zważając nań, sięgnął po szablę i za- 
mierzał się rzucić na napastnika. Nie czekał na to 
jednak Marcin; poskoczył ku Moskalowi wyrwał mu 
broń, odrzucił ją precz, a bezbronnego wyrzucił ną 
bruk uliczny. i 

— Nie ośmielił się oficer na powrót: potłuczony 
powlókł się do miasta, Marcin zaś, popatrzywszy 
z politowaniem na narzeczoną , wyjęczał boleśnie: 

— Ścierka moskiewska I 

— Ale on mi za to zapłaci i wszyscy zapłacą — 
dodał, wychodząc z izby narzeczonej. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Z czarnej księgi legend o piekle. 
2. Świątynie „Źródła życia”. 


..» Wyschły fale Jordanu, o Jehowa, i zgasł sło- 
neczny w cieniach brzask... Kto od zwątpienia lud 
zachowa, gdy świt daleki, łaski brzask... Spalone ża- 
rem usta pragną niebios rosy, jak matki miłościwej 
wiosny krwawe wrzosy«... płynął śpiew z domu.ubo- 
giego Srula... 

Przy zapalonych świeczkach pogrążony w eks- 
tazie, nucił srebrnowłosy dziadek Srula pieśń smutną, 
wygnańca, pożeranego tęsknotą za piaszczystemi po- 
lami Palestyny, za mogiłą w świętej ziemi Proroków... 

A obok niego stał zadumany wnuk i snać ciężko 
było mu na sercu, bo chytrość znamionujące oczy 


przesłoniły się mgłą zadumy i kilka łez spadło na“ 


świąteczną szatę .. I nie dziw, że dumał... Dziewięcioro 
dzieci wyciągało doń rączęta, kwiląc o chleb, a on 
im kęsa nawet nie dał, bo nie miał. Interesy szły 
kiepsko.. W ostatnich dniach nie zarobił nic, choć 
wysilał się przebiegłością żydowską tu urwać a tu 
nadłatać... 

Zdjął z siebie wzorzystą szatę, założył na głowę 
kapelusz i wyszedł z izby, kędy pozostał dziad śpie 
wający i skierował swe kroki do drzemiącej pod 
lasem chaty wróżychy... Wkrótce znikł w mrokach 
ciepłej, wiosennej nocy... 

Wróżka Jagna była wrogo usposobioną dla wie- 
śniaków Rakowa; wypędzili ją bowiem z wioski, 
jako czarownicę i musiała zamieszkać na odludziu 
pod borem. Wiele lat snuła plany zemsty, aż teraz 
wreszcie czas jej nadszedł... »O północy, gdy pierwszy 
kur zapieje, idź na rozstajne drogi z czarnym, ple- 
bańskim kogutem, zarżnij go i umazawszy skroń jego 
krwią, po trzykroć zawołaj: »Duchu! bywaj!...« 
I zjawi się duch piekieł a na zapytanie jego, co żą- 
dasz, poproś go o »Zdrój życiac... Gdy uczynisz tak, 
twej woli stanie się zadość«... Tak mu poradziła wró- 
życha. Uczyniła zaś to z wyrachowaniem, gdyż wie- 
dząc o wódce, spodziewała się, że zemści się nad 
wrogami. Choroby, czartowskiej złości objawy, za- 
częto leczyć wódką, która była »antidotum<*) przeciw 
piekielnej zarazie, chorobie. A ponieważ nowoczesne 
lecznictwo przyniosło świetne rezultaty, nazwano oko- 
witę » Aqua vitae«, co oznacza wodę życia... Niestety! 
siłodajny płyn miał się stać trucizną za sprawą za- 
wziętej czarownicy... 

Jak poleciła, tak uczynił... Po trzeciem wezwaniu, 
błysła ognista wstęga, jak grom wśród czarnych chmur 
a w ślad za nią nadleciał z szumem duch ciemności... 

— (Czego żądasz?... zawiało ciche szemranie 
ust czartowskich. 

— Zdroju życia. 

— Pójdź a będzie ci danem, o co prosisz — 
brzmiała odpowiedź ducha, który, ująwszy Srula, jak 
piastunka niemowlę, uniósł go do czeluści piekielnych... 

Tam, w sali tronowej stanął przed obliczem Księ- 
cia nocy syn Izraela a przewodnik oznajmił Lucy- 
perowi jego prośbę.. 

Długo myślał i rozważał czart, aż w te odezwał 
się słowa: ` 

— Uczynię ci, co żądasz, lecz pod warunkiem, 
że będziesz mi pomocnikiem! 

— Aj waj! — wrzasnął żyd, — co to, to nie... 

— A wiesz ty, żydzie, — rozgniewał się szatan, — 
co ci przyszłość przyniesie? Oto patrz: 

I ujrzał Srul, jak przed jego domem zgromadził 
się tłum współwyznawców ; wyniesiono z domu mary 


S) Środek zaradczy, przeciwdziałający, 


jedne, za niemi drugie i trzecie, a on zdjęty bojaźnią, 
zerwał zasłonę i ujrzał blade lica Ruchli, żony dzia. 
tek, którem głód wyssał krew do kropelki... 

— Czy i teraz jeszcze nie zgodzisz się? — za- 
'drwił zeń szatan... 

— Obsypię cię bogactwem a ty mi bądź przy- 
jacielem... 

Wahał się długo i wzdrygał przed współprzy- 
jaźnią z siłą nieczystą.. W domu nad stołem łkał 
dziad jego przestrogą: » Przeklęty zdrajca, co porzuca 
niebios wrótnie a łączy się z wątpieniem i mrokiem 
rozpaczy«,, Irwalsze od spiżu słowa pieśni nie za- 
pukały do serca Srula, bo płacz rodziny i jęk po- 
grzebowy ranił jego duszę... Nie była to z gruntu 
zła dusza, ale miał w sercu zarody, które go na bez- 
droża sprowadzić miały, gdy je jeno słońce grzeje.., 
— Zgadzam się — zadecydował żyd — alei ja 
stawiam warunek: Kiedy mam drogo, bo przestą- 
pieniem przykazań, okupić lepszą przyszłość, spraw, 
‘niech nie ja tylko będę przeklętym. Tchnij w lud 
nasz nowe życie, aczkolwiek grzeszne, lecz pełne 
rozkoszy i bogactw. Tych zaś, którzy od przykazań 
Jehowy nie odstąpią, dotknij ubóstwem! W taki 
sposób został Srul i jego potomstwo popolecznikami 
czarta. Między wioskami i siołami, często tuż obok ko- 
ścioła, wystawili żydzi świątynie dla »Źródła śmierci«, 
zwątpiwszy w łaskę Jehowy, z nienawiścią szerzą 
trunek czartowski i zabijają całe pokolenia. Sprze- 
dając między ludem alkohole, zbierają dostatki, jeno 
„tu i ówdzie napotkać można ubogą, lecz wierną Bogu, 
rodzinę izraelską. . 

Szumi płacz brzóz przydrożnych, żegna wygnańca- 
tułacza, który ograbiony przez arendarzy, idzie na 
wieczną boleść, spowitą cierniami... Z cmenterzysk 
głuchych płyną jęki północą i przekleństwa nieszczę- 
snych ofiar alkoholu... I przebiega Duch ludzkiej 
'nędzy nad krajem, jak długi i szeroki i wydzwania 
jedno: czarne kiry pogrzebu i złamane swawolnie 
nadzieje w jutrznię udrodzenia... 

Władysław Łukasik. 
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WIDZĘ CIĘ.. 


Widzę Cię, Polsko... śnię wolną i jasną 
Widzę wolności Twoje archanioły... 

; I widzę zorze, co nigdy nie gasną — 

Æ ) I widzę kości ojców — i popioły... 


Z których powstaną Ci, z dłonią mocarną, 
Z siłą tytanów i pogodnem czołem, 

: Wiodąc w bój pomsty tę drużynę karną 
Z Twoim na czele, Polsko, archaniołem ! 


Widzę mych Braci, którym promień słońca 
+ Jasno ozłocił poradlone czoła, 

j Wierzę, że przemoc dobiega już końca, 

6 Z radością budzą się wioski i sioła... 


_); O! bo gorąco błagam Ciebie, Panie, 

j„ Oświeć mych Braci, wlej otuchę w serce, 

«+ Daj biednej Polsce wolność, zmartwychwsta- 
i Niechaj już nie trwa w tej ciągłej rozterce. [nie, 


A Wy, o Bracia, hartujcie swe dusze, 

|. Kujcie broń z pługów w ojczyzny obronie, 
Bo wszak już wstrętne nam pęta-katusze! 
: Łączmy się wszyscy — a wolność zapłonie. 


Zaświadczmy o tem jasno i dobitnie, 

Że w nas potęga, co piorunem błyska, 

Że możem działać, żyć i walczyć szczytnie, 

Żeśmy są godni Polaków nazwiska! 
Robert Rydz. 


|=] S 


Nr 16 ROLA i 245 


d 

Podajemy powyżej rysunek Artura Grottgera,’ Dwoje chłopiąt, jeden syn pański, drugi syn A 

przedstawiający powstańca, który w młodych latache chłopski, wpatrzeni w oblicze mówiącego, słucha jego „Aj 

stracił w boju z wrogami nogę. Choć kaleka, nie pięknych opowiadań jo minionej naszej przeszłości | 

stracił jednak miłości ku Ojczyźnie, za którą cierpiał, i o tej Ojczyźnie, która tak piękna była, a obecnie F. 

| nie stracił zapału do-dobrej sprawy, ale owszem stara jęczy pod zaborem trzech mocarzy. Słuchają chłopcy 3 
fx się je wpajać w umysły maluczkich, z których kie- i marzą o tem, aby mogli kiedyś stanąć w obronie swej E; 
_dyś wyróść mają przyszli obrońcy Polski. Macierzy, a gdy trzeba będzie i życie za nią położyć. Ą 
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Piękny obchód. 


Z Kalwaryi Zebrzydowskiej pisze nam jeden 
z przyjaciół »Roli< co następuje: 

Przed kilku laty w Nowym Sączu umarł rabin, 
Żydzi z całej okolicy co rok w rocznicę jego śmierci 
jadą na grób jego tak tłumnie, iż się nie mogą po- 
mieścić w zwykłych pociągach kolejowych, ale jadą 
z nimigpociągi umyślnie dla nich. Czemże jednak jest 
taka rocznica śmierci rabina wobec śmierci Syna 
Bożego, Pana i Zbawcy naszego? To też w krótkości 
opiszę obchód Jego męki i śmierci, który co rok we 
Wielki Czwartek i Piątek odbywa się w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej. 

Około 2-giej godziny po południu schodzą się 
wszyscy pątnicy do klasztoru na kazanie, po którym 
kapłan przed bocznym ołtarzem poświęca opłatki 
zwane » Wieczerzą Pańską«, które później pątnicy ku- 
pują, przynoszą do domu, jako drogą pamiątkę. Przy 
tym ołtarzu jest zrobione z desek wzniesienie, na 
którem siedzi 12 tu mężczyzn w różnych kolorowych 
szatach, przedstawiających 12 tu apostołów, którym 
kapłan umywa nogi. 

Po umyciu nóg następuje kazanie, wśród któ- 
rego na środku klasztoru staje pochód. Jeden z męż- 
czyzn w niebieskiej szacie, przedstawiający osobę Pana 
Jezusa, trzyma krzyż a na nim narzędzia śmierci. Koło 
niego stoją inni z latarniami, pochodniami i grze- 
chotkami. Kapłan, kończąc kazanie, "błogosławi po 
chód na drogę. Dwunastu mężczyzn, przedstawiających 
apostołów, łączy się z poprzednim orszakiem i wśrod 
szpaleru żołnierzy idzie ta procesya pod klasztor do 
kaplicy św. Rafała, patrona pielgrzymów. Następnie 
wśród śpięwu nabożnego i odgłosu grzechotek idzie 
pochód do kaplicy » Wieczernik«<, gdzie Pan Jezus 
ustanowił Najświętszy Sakrament, a stąd do kościoła 
Grobu Matki Boskiej, gdzie jest i stacya Pożegnania 
się Pana Jezusa przed męką z Matką Swą Najświętszą. 
Z kościoła zdąża orszak do kaplicy »Ogrojec<, na- 
stępnie do kaplicy »Pojmania« Pana Jezusa. Ponieważ 
tu już zapada zmrok, zapalają latarnie i pochodnie, 
a ci 12tu, przeilstawiający apostołów, rozbiegają się 
na boki i idą poza procesyą bokiem na pamiątkę, jak 
niegdyś przy pojmaniu Pana Jezusa apostołowie z bo- 
jaźni uciekli. Przy każdej z kaplic jest kazanie, tak- 
samo poniżej przy kaplicach: na »Cedronie<, w »Bra- 
mie wschodniej«, »u Annasza«, »u Kajfaszac. 

Pod kaplicą Kajfasza jest kaplica zwana »Pi- 
wnica«, a w niej statua Pana Jezusa, obnażonego, 
przywiązanego do słupa, na którą małowierny ka- 
tolik popatrzywszy się, musi się pobudzić do żaiu 
i litości nad Panem Jezusem. Obok tej statuy są 
ołtarze a na nich obrazy, jak Pan Jezus, odwiązany 
od słupa, upadł zemdlały w krew Swoją Najświętszą, 
jak Go kaci za włosy włóczą po ziemi. Kapłan koń. 
cząc kazanie przy tej kaplicy, żegna się z Panem Je- 
zusem w »Piwnicy«, a lud zaśpiewawszy: Dora moc 
głowo święła, rozchodzi się na swe noclegi. 

W piątek, wczas rano, tu znów rozpoczyna się 
dalszy obchód z kazaniem, poczem idzie procesya do 
kaplicy Piłata, następnie do kaplicy Heroda skąd po 
kazaniu wraca znów: do Piłata. Przed tą kaplicą jest 
ganek a na nim figura Pana Jezusa ubiczowanego, 
cierniem ukoronowanego, oraz Piłata i Barabasza. Tu 
po kazaniu wychodzi mężczyzna w czerwonej szacie 
sędziowskiej, czapce na głowie,* z silnym zarostem 


na twarzy, przedstawiający Piłata, który, ukłoniwszy * 


się ludowi do koła (salutując), woła wielkim głosem 
po trzykroć: »Loffe<!!! podczas czego odzywają się 
naprzemian dzwony i trąby bardzo żałośnie; nastę- 
pnie wielkim głosem powoli, czyta dekret śmierci na 
Pana Jezusa. Skończywszy, salutuje i odchodzi, a ka- 


wałki, 
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płan głosi kazanie. Wreszcie idzie ten pochód do ka- 
plicy, gdzie niosący dotąd krzyż przed sobą, niesie go 
dalej na ramieniu, a następnie do kaplicy I. upadku, 
u Serca Matki Boskiej czyli spotkania się Matki Naj- 
świętszej z Panem Jezusem. Przy kaplicy Cyrenejczyka 
jeden w żółtej szacie, z dużym kapeluszem, pomaga 
odtąd nieść krzyż. Stąd orszak podąża do kaplicy 
św. Weroniki II., upadku, Płaczących niewiast, i dalej 
przez przykrą górę przychodzi do kościoła ITI. upadku, 
gdzie jest figura Pana Jezusa, trzeci raz upadającego, 
słynąca wielkiemi łaskami. Wkońcu zdąża do kaplicy 
Obnażenia, kościoła Ukrzyżowania, i kaplicy Grobu 
Pana Jezusa. Tu kapłan udziela błogosławieństwa, 
kropi święconą wodą i śpiewa: » Wist ma Arzyżu«. 
Z pieśnią na ustach lud rozchodzi się do domów. 
J. Serafin. 


A m 

Nawrócony pijak. 

Poszedł sobie Maciej rano na pniaki do lasu, 

by opału przysposobić za lepszego czasu; wziął się 

do tęgiego pniaka. Wnet okopał ziemię, a siekierą 

poobcinał co grubsze korzenie — trzeba jeszcze lagą 

odważyć — lecz tak się mu zdaje, że już osłabł, że 

do tego siły mu nie. staje. Lecz nie darmo przyniósł 
z sobą pół kwarty gorzałki! 

— Jak popiję — mówi sobie — potnę go w ka 


Więc wyjmuje wódkę z flaszką i tak sobie powie: 
— Wypiję, będę mocniejszy! Daj mi Boże zdrowie! 
Więc przechylił flaszkę mocno, wypił już poło- 

wę, odetchnął i mówi sobie: 

— Już mam lżejszą głowę! 'Ech trza wypić do 
ostatka — co tam będę dzielił! 

Jak powiedział tak i zrobił, zaraz się ośmielił, 

— Teraz jużem całkiem mocny: wódka zdro- 
wiem darzy! 

Zaraz bierze lagę, zakłada pod pniaka i waży. 
Wtem laga trzasła, złamała się, gruch Macieja w cie- 
mię! On się zachwiał i jak długi zwalił się na ziemię .. 

Leży sobie i tak krzyczy: 

— O święci Anieli! Co ja widzę, mego pniaka 
kaci w górę wzięli! Jakim mocny — żem się napił!... 
Tak wszystkie wywalę! Tylko co mnie tu tak trzyma 
na ziemi — zuchwale!?.. O la Boga! jak mnie też 
to głowa w czole boli! Ha! trzeba wstać«. 

Tu się rusza, gramoli powoli... Wstać nie może, 
bo się potłukł, jak bela opity, — więc został leżeć, 
usnął i spał jak zabity! , s 

Obudził się, słońce zaszło, wieczór się już zro- 
bił, usiadł sobie, rozejrzał się. 

— A com ja tu robił — mówi. — Acha wiem 
już, to kopałem pniaki! Co ja widzę: wszystkie w zie- 
mi te pniaki, łajdaki, a ja leżę. — Lecz co znaczy na: 
głowie ta góra?.. O mój Boże! jak mnie też to mo- 
cno boli skóra!.. A niech wszyscy czarci wezmą 
bestyę gorzałkę! Tom się opił, nic nie zrobił i roz- 
biłem pałkę! Już jej więcej pił nie będę — niech ją 
wezmą kaci!!! Tożto człowiek przez nią zdrowie 
i majątek traci. 

Tak powiedział, pozbierał się i poszedł do do- 
mu, a o brzydkiej tej przygodzie nie mówił nikomu. 
I porządnym był człowiekiem już od tego czasu; 
chociaż więcej nie chciał chodzić na pniaki do lasu. 
Józef Feret. 
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Roland ze zdziwieniem spostrzegł wzruszenie 
Natana. 

— I któż jest ten Wenonga, że cię tak mocno 
zajmuje? — zagadnął. 

— Kto on jest? — odrzekł żywo Natan. — 
Najdzikszy morderca z pomiędzy wszystkich Iadyan! 
Zabił on mnóstwo białych i żłopał gorącą krew nie- 
wiast i dzieci. Bracie mój, lękam się, czy już nie 
przytroczył skrwawionego skalpu twej siostry do 
swego pasa. 

Na te straszne słowa krew zakrzepła w żyłach 
Rolanda. 

— Powiedziałeś — zawołał z okropnem wzru- 
szeniem — iż zamordował 
Edytę i zdarł z jej głowy te 
cudne, złote włosy! O, jeżeli 
tak jest, to przysięgam ci, że 
dopóty nie zaznam spokoju 
i spoczynku, dopóki nie ob 
myję jej śmierci w posoce tej 
poczwary. Niechaj mi tak 
Bóg dopomoże! 

— Mówisz jak mąż — rzekł 
Natan z radością, ściskając 
silnie rękę młodzieńca — lecz 
uspokój się, siostra twoja je- 
szcze żyje i mam nadzieję, iż 
żyć będzie. Ażebyś przekonał 
się, że cię nie łudzę, powiedz 
mi, czy pomiędzy Indyanami 
lub białymi masz nieprzyja- 
ciela, któremuby zależało na 
twej śmierci? Czy nie masz 
wroga w swej rodzinnej pro- 
wincyi, któryby nie wahał 
się wejść w przymierze z In- 
dyanami, byle cię tylko za- 
mordować ? 

— Mam nieprzyjaciół, ale 
jestem pewien, iż żaden nie 
posunąłby swej nienawiści ku 
mnie do tego stopnia, żeby 
się łączyć z dzikimi. 

— Tedy nie wiem, co o tem 
wszystkiem sądzić — rzekł 
Natan. — Gdym opuścił was 
w zwaliskach chaty, przesu- 
wałem się około osobnego 
ogniska, przy którem zdala 
od Osagów siedział jakiś 
biały i naradzał się z Danielem Doe, w jaki sposób 
możnaby zdobyć chatę, nie narażając życia Edy- 
ty. I zaprawdę znając zręczność Indyan w strze- 
laniu, nie mogłem wyjść z podziwienia, że nam tak 
mało zrządzili szkody, ale rozmowa tych dwu ło- 
trów oświeciła mnie dopiero, iż dlatego strzelali 
w górę, żeby kobietom nie zadać ciosu. Widzia- 
łem wówczas czerwony zawój .na głowie nieznajome- 
go i słyszałem wyraźnie, jak się z nimi Daniel Doe 
targował o wysokość nagrody za porwanie twej sio- 
stry. Czy myślisz, że korale, strzelby i wszystko, co 
widziałeś, pochodziło ze zrabowanych domostw? Nie, 
nie, to była nagroda, którą człowiek w zawoju wy- 
płacił dzikim za porwanie Edyty. Horda Indyan, bę- 
dąca na jego usługach, nie składała się z samych 
Osagów. Były tam włóczęgi z rozmaitych plemion, 
a stary Wenonga zna dobrze największych łotrów 
pomiędzy Indyanami i umiał ich sobie dobrać na tę 


— Patrz! rzekł Natan, wskazując drzewo, 


W sercu Rolanda coraz większe budziło się po- 
dejrzenie, nie objawił go jednak, ale w milczeniu 
słuchał uwag Natana. 

— Ów biały wyraźnie pragnął twej śmierci, bo 
cię wydał w ręce starego Piankishawa, który za 
przybyciem do swojej wsi niezawodnieby cię zamor- 
dował. Jakie jednak zamiary ma ów biały względem 
twej siostry, tego nie wiem, bo nie znam twej historyi. 

— A więc ją usłyszysz — rzekł Roland — 
i mam nadzieję, że wykryjemy tę haniebną intrygę. 
Ze wszystkiego wnoszę, że człowiek w zawoju czer- 
wonym jest Braxley, który mnie i moją siostrę wy- 
zuł z dziedzictwa po stryju. — I opowiedział Nata- 
nowi, jak Braxley, opierając się na dawniejszym te- 
stamencie Ralfa Forrestera, objął dobra po nim na 
rzecz dziecięcia, które przed 
wielu laty zginęło w płomie- 
niach. Braxley jednak za- 
przysiągł przed sądem, iż 
dziecię to żyje, opierając się 
na zeznaniach niejakiego 
Atkinsona, który miał znać 
miejsce pobytu owej dziewe- 
czki, ale go wydać nie chciał. 
Atkinson miał bardzo złą re- 
putacyę i z powodu popeł- 
nionych przestępstw schro- 
nił się na granicę posiadło 
ści indyjskich, ażeby ujść za- 
służonej kary. Braxley jednak 
złożył reklamacyę w sądzie, 
iż z jego pomocą wynajdzie 
zaginioną dziedziczkę Ralfa 
Forrestera. 

Roland utrzymywał, iż 
dziecię niezawodnie nie żyje, 
a nadto obwiniał Braxleya, 
że zniszczył drugi testament, 
spisany przez stryja na kilka 
miesięcy przed śmiercią, któ- 
rym dziedziczką generalną 
po sobie mianował Edytę 
Forrester. 

Natan wysłuchał z wielką 
uwagą opowiadania Rolanda 
i potem rzekł: 

— Teraz nie wątpię, że to 
Braxley właśnie- zawarł ugo- 
dę z Indyanami, ażeby upro- 
wadzili Edytę w jaki niezna- 
ny i odległy zakąt świata. 
Bądź jednak spokojny, Bóg 
nie opuszcza sprawiedliwych i zaręczam ci, iż wkrótce 
wyda się łotrostwo Braxleya. Pomyślmy teraz nad 
wyswobodzeniem twej siostry. 

— Przedewszystkiem szukajmy pomocy — za- 
wołał Roland. : 

— I gdzież ją znajdziesz? — odparł Natan. — 
Czyś zapomniał, że plemiona indyjskie wydały wojnę 
białym i że wszyscy koloniści, zdolni do boju, prze- 
ciwko nim wyruszyli? 

— Lecz karawana, którą dowodziłem? — za- 
gadnął Forrester. A x 

— Powiadano mi, że na wieść o wtargnięciu 
Indyan, nie czekając na ciebie, puściła się w dalszą 
drogę. Masz tylko Boga na niebie i mnie na ziemi, 
więcej nikogo. 

Roland załamał ręce i z rozpaczą spvścił wzrok 
ku ziemi. 
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— Bracie! — rzekł Natan z nieukrytą niechę- — Na Boga, uczyniłem to! — zawołal Natan 
cią na widok niknącej odwagi kapitana. — Grzeszysz piorunującym głosem, a w oczach jego zabłysnął 
ciężko, zapominając o pomocy Bożej. ogień gniewu. — Mając przed oczyma wiecznie ofia- 


— O, gdybyśmy raczej oboje już nie żyli! — 
zawołał Roland, nie zważając na słowa kwakra. 

— Życzysz sobie i siostrze swej śmierci, a nie 
masz wyobrażenia, co znaczy najdroższe utracić istoty. 
Oto stoi przed tobą człowiek — mówił, wstrząsając 
silnie jego ręką — który przed laty był równie 
młody i szczęśliwy, jak ty. Ba, daleko szczęśliwszy, 
bo miał ukochaną żonę i kilkoro najmilszych dzia- 
tek. Dziś jestem nieszczęsny i opuszczony: niemasz 
w świecie jednej istoty, któraby mnie kochała. 

-- Wówczas mieszkałem stąd daleko, w schlu- 
dnym i lubym domku, własną ręką wybudowanym; 
domek ten obejmował wszystko, co mi najdroższem 
było na ziemi: staruszkę matkę, drogą moją żonę 
i pięcioro aniołków: dwie dzieweczki i trzech chło 
paczków. Rozwijały się pod opieką tkliwych rodzi- 
ców te niewinne stworzenia, jak wdzięczne kwiatki 
pod wpływem ożywczych promieni słońca; komóż 
takie aniołki zawinić mogły? 

— Byłem szczęśliwy — mówił dalej Natan po 
chwilowej przerwie, spowodowanej ciężkiem west- 
chnieniem. — Wyznanie moje religijne czyniło mię 
człowiekiem pełnym miłości dla bliźnich. Z ufnością 
w Bogu osiadłem na pograniczu, pośród wiosek 
indyjskich, pewny, że człowieka cichego serca pozo- 
stawią w spokoju. Nagle pojawiła się horda Osagów. 
wracająca z wyprawy na białych, ich krwią zbro- 
czona i podniosła swe ręce na moje dziatki. Gdym 
ci opowiadał o wycięciu rodziny Ashburna, pytałeś 
cobym w podobnym wypadku robił? Uczyniłem to, 
com ci wtenczas odpowiedział. Wyszedłem naprze- 
ciw Osagów i. wodzowi ich oddałem broń swoją, 
aby mu dowieść, że pragnę żyć z nim w pokoju. 

— Bracie, dziki potwór, wódz Osagów, wła- 
snym moim nożem zamordował mego najstarszego 
syna! Z mojej własnej strzelby zastrzelił staruszkę- 
matkę! Patrz, tu najmłodszy chłopiec tuli się do 
mych nóg, tam dwie jego siostrzyczki rozdzierają- 
cym głosem wołają: Ratuj! Ratuj nas ojcze! 

Nie wiem, kogo ratować, kogo wprzód bronić. 
Rzucam się na mordercę, chcąc mu wydrzeć siekie- 
rę, lecz zbójcy chwytają mię za włosy, za ręce 
i przytrzymują, ażebym patrzał na śmierć moich 
drogich dzieci. Widzę, jak z kolei spada morderczy 
topór wodza, tego potwora, na te Śliczne główki, 
widzę krew, oblewającą niewinne istotki, miotam 
się, szarpię, napróżno! Wszystkie zabite! Wszystkie! 

Natan zamilkł, Roland skamieniał z przeraże- 
nia, a psina, jakby rozumiejąc opowiadanie pana, 
przeraźliwem wyciem napełniła powietrze. 

Po kilku długich minutach nieszczęsny ojciec 
przyszedł do siebie. Pot kroplisty perlił się na jego 
czole, pierś ciężko oddychała, ale ani jedna łza nie 
nie złagodziła jego ciężkiej boleści. Był blady jak 
śmierć, lecz na wysilonem obliczu znów zapanował 
spokój; poczem, przezwyciężywszy boleść, rzekł 
spokojnie : 

— Słyszałeś, bracie! Powiedz mi teraz, cobyś 
na mojem miejscu uczynił? 

— Ja? — zawołał Roland, z którego twarzy 

znikł wyraz współczucia i boleść, a zapłonął pons 
gniewu. — Ja wydałbym wieczną wojnę okrutnemu 
plemieniu! Zaprzysiągłbym mu niewygasłą zemstę! 
cigałbym ich wszędzie bez wytchnienia: we dnie 
i w nocy, w lecie i w zimie! W lasach, polach, we 
własnych nawet chatach. Nie uważałbym tego tylko 
za zemstę, ale za pełnienie najświętszego obowiązku 
względem moich współrodaków, których co chwila 
mógłby los podobny spotkać I! 


ry pomordowane, ścigam morderców bez odpoczynku, 
a niebo użycza pomocy memu ramieniu. Bóg ci za- 
płać za okazane współczucie, a nawzajem przyrzekam 
ci, że doznasz pomocy. Tyś jest mężny, młodzieńcze ! 
Ty nie urągałeś mi ani Szydziłeś ze mnie, jak inni: 
przysięgam ci, że odzyskasz swoją biedną siostrę ! 

— Lecz któż nam dopomoże? W całym lesie 
jest nas tylko dwu: ty ija! 

— Ty i ja! Powiedziałeś — zawołał Natan — 
więc nie spodziewaj się od nikogo pomocy, tylko 
ode mnie i od siebie. My dwaj musimy ją oswobodzić! 

— My dwaj?! — wykrzyknął Roland z podzi- 
wem. — Sami? Bez pomocy? 

— Tak! My dwaj, sami, -bez pomocy. Opa: 
trzność nam dopomoże, a ta mądra psina doprowa- 
dzi nas, gdzie trzeba. Wojownicy Osagów wyruszyli 
na północ: walczyć z białymi.. Wsie ich puste, są 
tam tylko nieletnie dzieci i starcy, nie mogący już 
dźwigać broni, są tam kobiety. A więc śmiało na. 
przód! Nie napotkamy bowiem na taki opór, które- 
gobyśmy nie potrafili zwalczyć siłą, podstępem 
i odwagą. 

— Lecz skąd wziąć broni? — zagadnął Roland, 

— Patrz! rzekł Natan, wskazując drzewo, pod 
którem leżała zdobycz Indyan — możesz wybierać 
podług woli. 

— Pójdę z tobą na koniec świata — zawołał 
Roland, napełniony otuchą. Natan, nie odrzekłszy 
słowa, wybrał dla swego towarzysza strzelbę, nóż 
i siekierę, i poddostatkiem kul i prochu. 

Uzbroiwszy się, ruszyli naprzód szybko, aż przy 
wyjściu z lasu na dużą polanę, Natan zatrzymał się 
nagle i obejrzał się na zabitych Indyan. Z twarzy 
jego znikł wyraz odwagi, a miejsce jej zajęła dzi- 
wna pokora i zakłopotanie. Roland ze zdziwieniem 
zauważył tę osobliwą zmianę. 

— Bracie — mówił kwakier cichym i niepe- 
wnym głosem — jesteś walecznym żołnierzem i znasz 
zwyczaje wojny w tym kraju. Czy nie uważałbyś 
za stosowne, jako znak zwycięztwa, zedrzeć czupry- 
ny tym mordercom i zabrać je z sobą. Jeżeli masz 
tę myśl, ja ci się nie będę sprzeciwiał, 

— ŻZedrzeć czupryny? Czyliż jestem opra- 
wcą? — zawołał Roland ze wstrętem. — Nie Na- 
tanie, żadnemu wrogowi nie daruję życia, lecz skal- 
powaniem się brzydzę, 

— Jak chcesz — odrzekł Natan. I szedł dalej 
spokojnnie, dopóki nie dosięgli miejsca, na którem 
wczoraj rozbito baryłkę z wódką. Tu Natan przy- 
stanął, a potem jakby tajemnymi wyrzutami sumie- 


„nia dręczony, zawołał: 


— Wypocznij tu przez chwilkę; przez nieuwa- 
gę pozostawiłem dwie strzelby indyjskie przy lego- 
wisku, muszę koniecznie wrócić się i ukryć je w wy- 
drążeniu drzewa, bo gdyby wpadły w ręce dzikich, 
mogliby ich użyć, przeciwko naszym, 

I nie czekając na odpowiedź, pobiegł szybko 
napowrót w głąb lasu. Po upływie dobrego kwa- 
dransa powrócił. Chód jego teraz był dumny, oko 
błyszczało niezwykłym ogniem, a Roland usłyszał, 
jak mruknął półgłosem: © 

— Nigdy nie należy rzeczy robić w połowie. 

Zauważył nadto, że koniec jego noża był za- 
krwawiony. Kapitan nie badał kwakra, który w mil- 
czeniu szedł naprzód szybkim krokiem. 

— Przyjacielu — rzekł po niejakiem czasie — 
może idę za prędko, ale wybacz mi, musimy pospie- 
szać, bo dzicy bardzo nas wyprzedzili. W nocy zato 
wypoczniesz doskonale. 
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I szedł naprzód szybko, nie dając znaku naj- 
mniejszego znużenia. 

Tak ubiegł cały dzień. Wieczorem po zacho: 
dzie słońca, Natan opuścił brzeg rzeki i zagłębił 
się w puszczę. Po upływie pół godziny zatrzymał 
się pod skałą, gęstymi krzakami zarosłą, a odgar- 
nąwszy w najgęstszem miejscu przejście, ukazał Ro- 
landowi otwór, prowadzący do jaskini, i rzekł: 

— Tu nam będzie dobrze, dzicy nie zaniepo- 
koją nas, wiem o tem z długoletniego doświadcze- 
nia. Wejdź do środka. 

Natan, wprowadziwszy Rolanda w głąb jaskini, 
uzbierał szybko chróstu i wkrótce potem płonął 
przyjemny ogień, około którego obydwaj zasiedli 
na posłaniu z suchych liści. Kwakier wzdobył ze 
swej torby podróżnej kawał mięsa suszonego i kil- 
ka garści ziarn kukurydzy, zachęcając Rolanda, aże- 
by się posilił. Ale kapitan nie miał najmniejszej chę- 
ci do jadła. Wyczerpany trudami i cierpieniem za- 
równo fizycznem, jak i moralnem, rzucił się, jak 
kłoda, na miękkie posłanie i zasnął snem twardym. 

Natan, ułożywszy broń tak, ażeby w każdej 
chwili mógł ją uchwycić i upomniawszy Cukierka, 
aby był czujnym, poszedł za przykładem kapitana. 
W parę minut potem usnął głęboko, jak człowiek, 
który przez dwie doby nie zmrużył oka i w ciągu 
tego czasu zniósł niemało trudów. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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I. 
Widzę Cię otoczoną gwiazd jasnych plejadą, 
Tron Twój w dyamentowe kosztowności strojny, 


A u Twego podnóża tłum rycerzy zbrojny 
Drzemie nad łez niewoli szumiącą kaskadą. 


Odsłoniłaś od zgryzot i cierpień twarz bladą 

I wzrok swego spojrzenia smutny choć spokojny 
lesz ną syny; co przez trud i bój życia znojny 

Ze zwątpiałą nadzieją do grobu się kładą. 


SON 


Twoje dłonie w straszliwe zakute okowy, 
Ni ruchu, ni skinienia uczynić nie zdolne 
Przechodzą pokolenia płaczliwe skarg słowy, 


A Ciebie wciąż krępują kajdany niewolne... 
Zbudź drzemiących rycerzy już jest czas gotowy, 
Wiedź nasw bój, w jasne świty, w dnie słonecznewolne. 


II. 


„Ojczyzno - Matko nasza, kiedyż nas, swe dzieci, 


Poprowadzisz do boju po sławę, po czyny 
I zwycięztwa nagrodę szlachetne wawrzyny? 
Ach! kiedyż surm zarannych odgłos nas doleci, 


Kiedyż słońce wolności wzejdzie i rozświeci 

Te szarzyce wiekowe... wtenczas twoje syny 

Z rozjaśnionym obliczem z wolności przyczyny 
Zanucą pieśń tryumfu... po siołach poleci 


| wstrząśnie serca, dusze na wylot do głębi 

I jedności ogromne roznieci płomienie... 

Pożyczy lot od białych i cichych gołębi, 

Poszybuje w błękity, rozrzuci promienie, 

Roztaje ta rozterka, co tak serca ziębi 

A wrogów naszych straszne ogarnie zdumienie. 
Mikołaj Krawczyk. 


Tyle się cłek naciesył i nacekał na te święta, 
a one ino dwa dni potrwały i minęły, a nie wrócą 
jaze za rok. Tak ono i ze wszyćkiem bywa: wszyćko 
mija, przechodzi, a jeno jedna bieda pozostaje stara 
i nigdy nie zmieniona. 

Przypomnijcie sobie te ślicne kiełbasy, które 
lezały na stole w casie świąt, jak skrętki tutonu; 
przypomnijcie se te spyrki, bielutkie jak gębusia 
dzieuchy; przypomnijcie se te jajka, na których wi- 
dok serce wase się radowało... gdzie to teraz wszyćko 
i co się z tem stało? Tyla było uciechy, tyla obli- 
zowania się, a tu temcasem migiem wszyćko gdzie- 
sik się podziało i znikło na wieki wieków amen, 
a nigdy juz nie wróci!... 

Ignacowi od Buzgały zal było tych wszyćkich 
piękności; nie chciał ich wepchać odrazu do brzucha, 
ale postanowił zachować na późni, aby się na nie 
dłuzej napatrzyć i dłuzej ich nawąchać. Owinął to 
więc wszyćko w smatkę, schował do zanadrzy i bez 
cały dzień przy sobie nosił. A skoro upatrzył wolną 
chwilę, wyjmował, odkręcał i patrzył na to, a wąchał. 
Ładne było zawse, ale, choć jednego dnia pachło 
i drugiego pachło, to zapóźni pocęło coraz mni pa- 
chnieć, jaz cosik na piąty dzień po oświęcie spostrzegł, 
ze święcenie juz nie pachnie, ale nawet jakosik smro- 
dem trąci. Spróbował jeść... niedobre. 


Umyślił dać Burkowi, psu od Justynki: jak pies 


= zje, to i cłek potrafi, pomyślał, bo są rzecy n. p. 


gorzołka, których nawet pies chlał nie będzie, a cłek 
zechla. Ale pies ino spróbował i nie jadł. 

— Źle! — pomyślał sobie Ignac i jaze się mu 
łzy z ocu puściły za tyloma pięknościami, marnie 
straconemi. 

Ja tam nie byłem taki głupi. Jak mi ino go- 
spodyni święcone wydzielili, wziąłem se Pana Boga 
na pomoc, przezegnałem się i za jednem przysiadem 
spucowałem wszyćko. Co prawda na drugi dzień świąt, 
kiedy drudzy jedli, mnie się ckliwo robiło patrzyć, 
ale ujrzeli to gospodyni i prawią: 

— A cóżeś ty, smoku, juz wszyćko zechlał? 

— Acha! — ja jem na to. — A bo to tak duzo 
tego było? Ledwie do zołądka dostało, a na dalej 
juz brakło. 

— Tybyś konia bez odpocynku zezar — gospo- 
sia pedzieli, ale ze to w święta kuzda baba ma ucynne 
serce i jesce mi tam coś niecoś przyrzucili. g 

Pracowitego cłeka zawse Pan Jezus ma w swej 
opiece i bez to umyśliłem se postanowić takie przy- 
słowie cysto ludowo-polskie: 


» Kto w jedzeniu się nie leni 
Da mu Pan Bóg wiosną cy w jesieni!« 


Przy końcu wszyćkiem radzę, aby na drugie święta 
robili tak, jak ja zrobiłem, a nie tak, jak Ignac. 
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Z TYGODNIA. 

O zwołanie Rady państwa. Wedle doniesień 
gazet wiedeńskich prezydent ministrów hr. Stiirgkh 
jest zdanią, że narazie nie można myśleć o zwołaniu 
Rady państwa. Stoją temu na przeszkodzie delegacye 
oraz sesya sejmów. Co się tyczy sesyi Rady państwa 
po delegacyach i sejmach, to rząd tylkę pod tym 
warunkiem zgodziłby się na nią, gdyby wszystkie 
większe stronnictwa Izby, a więc także grupy czeskie, 
złożyły obowiązujące przyrzeczenia, że sesya poświę- 
cona będzie rzeczywistej pracy. 

Koleje w Bośni i Hercegowinie. Urzędo- 
wa gazeta wiedeńska ogłasza rozporządzenie rządu 
w sprawie rozszerzenia sieci kolejowej w Bośni i Her- 
cegowinie. Przez to rozporządzenie wchodzi w życie 
przedłożenie rzadowe, wniesione w parlamencie je 
szcze w listopadzie 1910 r. Zbudowanie tej sieci oka- 
zało się nieodzowną koniecznością. -. Wzmożenie się 
ruchu, jaki wywołał rozwój ekonomiczny tego kra- 
ju od aneksyi (przyłączenia) Bośni z jednej strony, 
a zajścia ostatnich lat z drugiej strony, okazały zu- 
pełną niedostateczność sieci kolejowej w Bośni. 
Z powodu wielkich braków i wązkiego toru, sieć 
ta nie może wydołać potrzebom. Te braki uniemo- 
żliwiły szybką wysyłkę wojsk w latach 1909, 1912 
i 1913, gdy siłę wojsk w Bośni i Hercegowinie po- 
dnieść trzeba było. Dalsze zwlekanie byłoby stratą 
całego roku budowlanego i za zwłokę tę rząd nie 
mógł na siebie wziąć odpowiedzialności. Ponieważ 
ciała ustawodawcze w Bośni i na Węgrzech speł- 
niły swój obowiązek, potrzeba było, aby i Austrya 
przyczyniła się do przeprowadzenia tego zadania. 
Ponieważ z powodu znanych zajść politycznych, dro- 
ga parlamentarna było niemożliwą, rząd był zmu- 
szony pójść drogą $ 14. 

Język polski w samorządzie. Po świętach 
sprawa samorządu w Królestwie będzie jeszcze oma- 
wianą w rosyjskiej Radzie państwa. Jak się obecnie 
okazuje, prezydent ministrów Goremykin jest zwolen- 
nikiem wprowadzenia języka polskiego do samorządu 
i stanowiska tego bronić będzie w Radzie państwa. 
Większość Rady |[państwa, przeciwna językowi pol- 
skiemu jest tem wielce zatrwożona, gdyż prezydent 
ministrów (roremykin jest człowiekiem energicznym, 
który sam chce rządzić i chce, by jego wola się speł- 
niła. Co zaś najważniejsza Goremykin ma zaufanie cara. 

Duma a samorząd miejski w Królestwie 
Polskiem. Poseł Reningsen imieniem komisyi dla 
samorządu Królestwa przedstawił w Dumie rosyjskiej 
sprawozdanie o projekcie ustawy o samorządzie miej- 
skim w Królestwie Polskiem. Komisya zgodziła się 
na dopuszczenie polskiego języka podczas obrad tylko 
pod tym warunkiem, jeśli przewodniczący będzie 
mówił po rosyjsku, a mowy polskie będą tłumaczone 
na język rosyjski, gdyby tego jeden z obecnych zażądał. 
Duma przyjęła ten projekt 151 przeciw 84 głosom. Ra- 
da państwa oświadczyła się przeciw temu projektowi. 

Zbrojenia Rosyi na morzu. Duma rosyjska 
(parlament) uchwaliła kredyty na budowle w portach 
wojennych, na rozszerzenie fabryk i warstatów w por- 
tach wojennych, jakoteż na budowę doków (w któ- 
rych prowadzi się budowę) w wysokości 10 milio- 
nów rubli, dalej kredyty w wysokości 77 milionów 
rubli na budowę okrętów wojennych, rozszerzenie 
fabryk, należących do ministerstwa marynarki, w zwią- 
zku z nowym programem flotowym. Następna Du- 
ma odroczyła się do 28 kwietnia. 

Cesarz Wilhelm a katolicy. Ogłoszenie treści 
listu cesarza Wilhelma do księżniczki heskiej z po- 
wodu jej przejścia na katolicyzm, w którym to liście 
cesarz nazwał katolicyzm zabobonem, którego nie- 
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nawidzi z całego serca, w niektórych kołach kato- 
licko-niemieckich wywołuje jednak większe wzburze- 
nie niż jest to na rękę przywodcom katolickiego 
stronnictwa centrum w Niemczech. Dla tego trąbią 
gwałtownie na odwrót i koją burzliwe fale. Znamienny 
artykulik zamieszaza »Germania«, naczelny organ 
centrowy. Sięga w dalszą przeszłość i przypomina 
pismo cesarza Wilhelma wystosowane w 1898 r. do 
episkopatu niemieckiego w odpowiedzi na list dzięk- 
czynny biskupów niemieckich przesłany cesarzowi 
za podarowanie katolikom gruntu w Jerozolimie. Ce- 
sarz w liście tym powiada, że sprawiało mu to szcze- 
gólną przyjemność podczas pobytu w Jerozolimie 
dać dowód ojcowskiej opieki swym poddanym kato- 
lickim i spełnić ich długoletnie życzenie. »(rermania« 
powiada, że ważnem jest właśnie w chwili obecnej 
gdy okazało się, jak katolicyzmu nienawidzi, przy- 
pomnieć tę niby serdeczną odpowiedź cesarza. 

Powstanie w Epirze. Wszystkie wiadomości 
nadchodzące w Albanii wskazują, iż w Epirze, kraju 
południowo albańskim panuje względny spokój. Ener- 
giczne wystąpienie żandarmeryi albańskiej wpłynęło 
uspokajająco na wzburzone umysły Epirotów. Także 
i niepowodzenia Epirotów koło miasta Koricy wy- 
wołały, jak się zdaje, pewne zniechęcanie w szere- 
gach powstańców. Tymczasem rząd albański prowa- 
dzi rokowania z przywódcami .ruchu, a prezydent 
ministrów Turkhan basza stara się doprowadzić do 
porozumienia. Można się spodziewać, iż uda się kwe- 
styę epirską załatwić w drodze pokojowej. W kołach 
dyplomatycznych Europy zapatrują się na odpowiedź 
mocarstw trójporozumienia t. j. Rosyi, Anglii i Fran- 
cyi na notę grecką w ten sposób, iż Grecya także 
bez wysłania tej noty zobowiązaną jest do opróżnienia 
Epiru, albowiem upłynął już termin, który mocarstwa 
Grecyi swego czasu naznaczyły. Wobec tego, że urzę- 
downie%twierdzono, iż greckie wojsko brało udział 
w walkach epirskich przeciw żandarmeryi albańskiej 
należy się spodziewać opróżnienia Epiru. 

Z Francyi. Parlament francuski uchwalił osta- 
tecznie prawo o znacznem powiększeniu wojsk fran- 
cuskich. Na dzień 21 kwietnia zapowiedziano przy- 
jazd do Paryża króla i królowej Anglii. Królestwo 
angielscy cztery dni zabawią w stolicy Francyi, 
która przygotowuje dla nich świetne przyjęcie. 

Spotkanie się króla angielskiego i hi- 
szpańskiego. Gazety hiszpańskie donoszą, że król 
hiszpański spotka się latem z królem angielskim na 
wyspach kanaryjskich na zachód od Afryki, gdzie 
odbędą się ważne konferencye o polityce między- 
narodowej. 

O samorząd Irlandyi. Oba przeciwne sobie 
stronnictwa angielskie, z których jedno jest za nada- 
niem Irlandyi większej wolności, a drugie jest temu 
przeciwne, wszczęły z sobą w tej sprawie rokowania 
i jest nadzieja, że dojdzie do jakiejś ugody pomiędzy 
niemi. Zapewne stronnictwo wolnomyślne, które rzą- 
dzi teraz Anglią, poczyni jeszcze jakieś ustępstwa, 
aby doprowadzić swój zamiar do pomyślnego końca 
i nadać Irlandyi samorząd, Dn. 7 b. m. parlament 
angielski po raz wtóry uchwalił po raz trzeci w dru- 
giem czytaniu nadanie samorządu dla Irlandyi. Za 
tą uchwałą było 356, a przeciw niej 275 głosów. 

Choroba króla szwedzkiego. Król szwedzki 
Gustaw V. od dawna cierpi na uciążliwą chorobę 
żołądkową. Przez dłuższy czas przebywał w celach 
leczniczych na południu, przeszłego roku w paździer- 
niku nastąpiło pogorszenie. Obecnie przedsięwziął 
prof. John Berg z Londynu operacyę, której prze- 
bieg okazał się pomyślnym. Wykryło przytem raka 
w żołądku. Król Gmstaw cztery do pięciu tygodni 
pozostanie w lecznicy pod opieką lekarzy. 
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KRONIKA. 


Wszystkim naszym Przyjaciołom, którzy prze- 
stali nam śyczenia ,, Wesołych Świąt", jak naj- 
serdecsniej dsiękujemy ! 


Nasza powieść. W dzisiejszym numerze »Roli« 
rozpoczynamy druk powieści p. t. W oblężonej 
Warszawie, podającej dalszy bieg wypadków hi 
storycznych z przed lat 120 po Racławickim boju. 

Hakatyści w Białej. Z Białej donoszą: Mia 
sto nasze wstrząśnięte zostało wiadomością, że rada 
miejska na ostatniem posiedzeniu powzięła większo- 
ścią niemiecką uchwałę, zaprowadzającą naukę religii 
po niemiecku w szkole miejskiej bialskiej. Niemcy 
chcieliby za wszelką cenę z Białej zrobić miasto nie- 
mieckie. Społeczeństwo polskie z oburzeniem przy- 
jęło ten nowy zamach niemiecki i przygotowuje ener- 
giczny protest u posłów sejmowych i parlamentar- 
nych. W razie gdyby uchwała ta rady m. Białej 
miała być zastosowaną, powinni Polacy ogłosić boj 
kot szkoły miejskiej i energicznie dopilnować jego 
przeprowadzenia. 

O odżydzenie miasteczka. Z Mielca donoszą: 
Dnia 19 marca b. r., Stowarzyszenie mieszczańskie 
»Ojczyzna« święciło poraz pierwszy uroczystość swego 
Patrona św. Józefa. W dniu tym z rana* wszyscy 
członkowie »Ojczyzny« wzięli udział w uroczystem 
nabożeństwie, które odprawił ks Andrzej Bogacz. 
Wieczorem zaś zebrali się licznie mieszczanie w lo- 
„kalu swego Towarzystwa, na poufną pogadankę, na 
temat »Odżydzenie naszego miasta«. Z wielkiem na 
pięciem i żywem zainteresowaniem wysłuchano od- 
czytu prof. Chciuka, poczem wywiązała się żywa dy 
skusya, w której zabierali głos: ks. Bogacz, pp. T. 
Kawa, A. Dębicki Demków i w. innych. — Ogólnie 
stwierdzono, że żydzi w Mielcu więcej się panoszą, 
bo katolików z rynku i miasta wypychają. — Wszystek 
prawie handel, a po części i przemysł zagarnęli 
w swoje ręce, a co najboleśniejsze, że zatruwają du- 
cha naszych mieszczan przez sprowadzanie i rozsprze- 
dawanie demoralizujących pism i gazet. Wobec tego 
panoszenia się żydostwa w mieście, uchwalono soli- 
darnie wziąć się do pracy nad odżydzeniem miasta. 
Na początku zaś postanowiono przedewszystkiem ru- 
gować i bojkotować pisma i gazety żydowskie, sprze- 
dawane po sklepach żydowskich, a natomiast doma- 
gać się w sklepach i rozszerzać pisma i gazety ka- 
tolickie. W tej myśli też miał się odbyć wiec po 
wiatowy 26 marca b. r. z porządkiem dziennym 
»Handel i przemysł w mieście i na wsi«, oraz »Za- 
łożenie składnicy towarowej«. Były poseł K.rempa, 
udaremnił jednak więc, zwołując na ten dzień, do 
tej samej sali, swoje zgromadzenie polityczne, na 
spółkę z socyalistami. Komitet zuuszony był więc 
na czas późniejszy odłożyć. 


Skarb u przekupnia zapałek. Jak donoszą 
dzienniki lwowskie, u odstawionego do zakładu obłą- 
kanych w Kulparkowie pod Lwowem ulicznego sprze. 
dawacza zapałek znaleziono majątek 66 tysięcy ko- 
ron. Powodem odstawienia handlarza do szpitala było 
nąstępujące zajście: Przed paru dniami jedna z pań 
przechodząc główną ulicą miasta ofiarowała nędznie 
odzianemu sprzedawaczowi zapałek 20 h. wsparcia, 
sprzedający wzbraniał się przyjąć jałmużnę i chciał 
owej pani wręczyć pudełko zapałek za 20 h. Gdy 
ofiarodawczyni pudełko odsunęła, wykrzyknął: »]Ja 
jałmużny nie biorę! Ja jestem większy pan jak pani!« 
W zajście wmięszała się policya, w komisaryacie 
przypuszczono, że przekupień jest obłąkanym i od- 


stawiono go do Kulparkowa. Tu na piersiach jego 
znaleziono 66 tysięcy koron zawinięte w kopertę. 
Były to oszczędności ubogiego przekupnia. 

Czesi w Serbii. Serbskie ministerstwo rolni- 
ctwa zawiadomiło rozmaite towarzystwa rolnicze 
w Czechach, iż nie ma nic przeciw osiedlaniu się 
czeskich gospodarzy na terytoryum Nowej Serbii. 
Koloniści serbscy otrzymają parcele gruntowe. Na- 
tomiast wykluczeni są od osiedlania rolnicy niemieccy. 

Zbrodnie zazdrośnika. W Makowie w Cze- 
chach włościanin Łukwaj zadusił swego syna z pierw- 
szego małżeństwa, drugiego syna zastrzelił, a sam 
postrzelił się ciężko. Pobudką czynu jest zazdrość, 
wskutek której druga jego żona wniosła o rozwód. 


Tania podróż. Pisma węgierskie donoszą 
o niezwykłym sposobie podróżowania, jaki wyna- 
lazł pewien rumuński robotnik, dążący z Constanzy 
(w Rumunii) do Budapesztu. Robotnik ów chciał 
udać się do stolicy Węgier na robotę, nie miał je- 
dnak pieniędzy na bilet kolejowy. Pragnąc konie- 
cznie wyjechać, udał się wieczorem na dworzec ko 
lejowy, a widząc pociąg kuryerski, który nieba 
wem miał ruszyć w kierunku Budapesztu, zakradł 
się ku tylnym wozom i cichaczem usadowił się na 
zderzakach wagonu. 


Faktu tego nikt nie zauważył i pociąg ruszył 
pełną parą. W ten tapi ale wielce niebezpieczny 
sposób robotnik ów przejechał całe państwo ruwuń 
skie i węgierskie, aż do Czegledu (niedaleko Buda- 
pesztu), gdzie jeden z kolejarzy zauważył go. i zmus 
sił do opuszczenia niebezpiecznej kryjówki. Z Cze: 
gledu niezwykły podróżny musiał udać się w dal- 
szą drogę piechotą. 

Nieudolność policyi pruskiej W mieście 
Brzegu na Śląsku pruskim, władze policyjne pruskie 
popełniły omyłkę, która tym razem kosztować będzie 
Dany: pruski kilka milionów marek. Mianowicie 

ląsk pruski przybyli inżynier rosyjskiego mini- 
iwa komunikacyi i szef okręgu komunikacyjnego 
w Tomsku na Syberyi nazwiskiem Popow celem za- 
kupna statków na rzeki syberyjskie. We Wrocławiu 
zjechał się on razem ze znanym sobie konsulem belgij- 
skim w Mitawie, Heidemanem, poczem obaj udali się 
do Brzegu. Tam w restauracyi obaj rozmawiali po ro- 
syjsku i liczyli ruble rosyjskie. Zauważyli to inni 
goście w restauracyi i zawiadomili o tem p. licyę 


w Brzegu, która sądząc, że ma do czynienia ze szpie- * 


gami rosyjskimi natychmiast obu aresztowała i trzy: 
mała przez 3 godziny w areszcie, aż obaj zdołali się 
wylegitymować. Popow oburzony aresztowaniem na. 
tychmiast opuścił Brzeg i Prusy i wyjechał do Anglii 
oświadczając, że parowce dla rzek syberyjskich za- 
kupi w Anglii a nie w Niemczech. Grazety niemieckie 
są z tego powodu bardzo niezadowolone. Gazety ro- 
syjskie w tem ciągłem aresztowaniu Rosyan widzą 
pewien system, wobec czego Rosyanie będą teraz 
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omijać Niemcy i będą robili wszystkie zakupy we 
Francyi i Anglii. 

Wydalenie Niemki z Niemiec. Niezwykłym 
wypadkiem zajmuje się obecnie berlińska policya. 
Chodzi mianowicie o wydalenie z Niemiec rodowi 
tej Niemki, pani Bareinschenkowej, która urodziła 
się we Wrocławiu, gdzie ojciec jej pełni funkcye 
urzędnika pruskiego. Pani ta wyszła przed kilku 


„laty za mąż za kupca, którego jako dziecko 6 mie- 


sięczne przywieziono z Rosyi do Niemiec. Żył on 
w Niemczech 41 lat, ponieważ jednak nie przyjmo- 
wał tamtejszego poddaństwa, pozostał rosyjskim 
poddanym. Gdy mąż, aby uniknąć kary więziennej, 
przed rokiem mniej więcej opuścił żonę, kobieta 
została sama z trojgiem dzieci bez środków do ży- 
cia. Teraz otrzymała dóniesienie z berlińskiego pre- 


'zydyum policyjnego, w którem nakazują jej opusz- 


czenie granic Niemiec. W razie przeciwnym grożą 
odstawieniem do granicy .przez policyę. Liczne za 
Żalenia, wystosowane do prezydyum policyi, pozo- 
stały bez odpowiedzi. Nareszcie adwokat wystoso- 
wał podanie do cesarza i ministra spraw wewnę- 
trznych o cofnięcie tego rozkazu. 

Syn dorożkarski baronem. Syn pewnego 
dorożkarza berlińskiego przez dwa lata obracał się 
w najlepszem towarzystwie w Tyrolu pod nazwiskiem 
barona Breckow - Radosch. Razem z rzekomą swą 
żoną synowi dorożkarskiemu udało się popełnić 
liczne oszustwa. W r. 1911 »baron< przybył z swą 
żoną do Meranu, miejsca kąpielowego w południo- 
wym Tyrolu, i zakupił zamek Pinzenau za 260 ty 
sięcy koron, wpłaciwszy 5 tysięcy koron. Jako wła- 
ściciele zamku cszuści żyli na wielkiej stopie i poza- 
ciągali wielkie długi w Meranie i w Bozen. Ofiarą 
ich oszustwa padła nawet władza podatkowa, która 
odroczyła im zapłacenie należytości w kwocie 
7.700 koron. Barona aresztowano, podczas gdy rze- 
koma żona jego zdołała umknąć. 

Dwa razy niewinnie zasądzony. Pomocni: 
ka handlowego Fhrhardta z Frankfurtu w Niem- 
czech skazano przed kilku laty za rabunek, wymu- 
szenie i dwużeństwo na 6 lat domu karnego. Gdy 
tę karę odsiedział, przybył do Frankfurtu, gdzie po- 
wstało podejrzenie, że on był sprawcą, który wła- 
mał sie do pewnej willi. Z powodu jego różnych 
przewinień, skazano go ponownie na dwa lata do- 
mu karnego. Po odsiedzeniu pięciu miesięcy z tej 
kary puszczono go na wolność, ponieważ pochwy- 
cono prawdziwego sprawcę. Termin w tej sprawie 
zarządzono na 31 marca, również zarządzono termin 
w pierwszej sprawie Ehrhardta, za którą odsiedział 
owe 6 lat, ponieważ na łożu śmierci człowiek jakiś 
przyznał się do czynów, o które obwiniono pomo 
cnika handlowego. Ehrhardt był kilkanaście razy 
w mniejszych sprawach nieznacznie karany, zezna- 
niom jego nie dawano żadnej wiary, widząc w nim 
tylko ciężkiego zbrodniarza. 

Pierwsza rozmowa telefoniczna pomiędzy 
Berlinem a Medyolanem. Pierwszego kwietnia 
nastąpiła pierwsza rozmowa na nowej linii telefo 
nicznej pomiędzy Berlinem a Medyolanem, miastem 
we Włoszech. Niemiecki korespondent doniósł z Me- 
dyolanu o nieszczęśliwym wypadku lotnika Gryffy. 
Połączenie jest dobre, a porozumienie się wzajemne 
nadzwyczajnie dokładne. 

Wąsy a wojna. Wiele śmiechu wywołał 
w Niemczech i za granicą rozkaz generała niemie- 
ckiego Plattenburga zabraniający żołnierzom przy- 
strzygiwać wąsy na sposób angielski a nakazujący 
nosić je na modę niemiecką, Generał uzasadnia swój 
rozkaz tem, iż wąsy angielskie zmieniają wygląd 
żołnierza i nie odpowiadają charakterowi armii nie- 


mieckiej. Słusznie w artykule wstępnym drwi pewien 
wybitny dziennik angielski z tego strachu przed An- 
glikami generała niemieckiego. Od czasu już Sam- 
sona — pisze angielski redaktor — wiedziano dosko- 
nale, że cała moc człowieka tkwi we włosach. Kiedy 
Dalila obstrzygła kędziory Samsonowi, wrogowie. 
mogli z nim zrobić co im się żywnie podobało. Każdy 
żołnierz na wojnie — kpi dalej — ma tylko wówczas 
zaufanie do siebie jeżeli wie, że ma dostateczny po- 
rost na twarzy. Jakąż siłę przedstawiałaby armia 
niemiecka, gdyby wszyscy żołnierze przycięli sobie 
wąsy? Generał Plattenburg nie chce dopuścić do ta- 
kiej ostateczności. Obcięte wąsy mogłyby kosztować 
sztab niemiecki drogo, bo przegraną wojnę! . 

Odważna kobieta. Pewien Anglik, który 
w tych dniach powrócił z wyspy Cejlonu, opisuje 
w jednym z dziennków wypadek, świadczący o go- 
dnej podziwu odwadze i zimnej krwi pewnej mło- 
dej Angielki. Było to w pewnej miejscowości na 
wyspie Cejlon, podczas proszonego obiadu. Obiad 
się już skończył i goście siedzieli w salonie. Naraz 
Anglik spostrzegł, że pani domu, młoda i wytworna 
kobieta, zmieniła się na twarzy. Krajowcowi loka- 
jowi, który stał przy drzwiach kazała przynieść mi- 
seczkę mleka i postawić na dywaniku, na którym 
oparte były jej nogi. 


A Miej Se 
WY p e 


Mimo że polecenie wydała zupełnie spokojnym 
głosem, zrozumiano, że w salonie musi gdzieś znaj- 
dować się kobra, wąż, którego jedno ukąszenie za 
bija. Ponieważ najmniejszy gwałtowny ruch może 
w tym wypadku podrażnić węża i spowodować 
śmierć, całe towarzystwo siedziało bez ruchu, a tyl- 
ko oczami każdy szukał węża. Nikt go jednak nie 
widział. Nareszcie służący przyniósł miseczkę z mle- 
kiem i postawił ją na dywaniku w pobliżu pańi do- 
mu Wówczas z przerażeniem ujrzano dużą kobrę, 
która odwinąwszy się z nogi młodej kobiety, popeł- 
zała ku miseczce. Węża natychmiast zabito i dopie- 
ro wtedy pani domu zemdlała ze wzruszenia. 


Liczebność armii angielskiej. Przedkłada - 
jąc w Izbie niższej budżet ministerstwa wojny, 
oświadczył minister Seely, co następuje: Poza gra- 
nicami właściwej Anglii posiadamy pod bronią 
117.000 ludzi, gotowych każdej chwili do walki, 
w samej Anglii zaś 121.000 oraz 146.000 rezerwistów. 
Na wypadek mobilizacyi możemy w bardzo krótkim 
czasie i bez trudności wystawić korpus ekspedycyjny 
w sile 162.000 ludzi. Gdyby zaś zaszła nagła potrze- 
ba, to już w kilka godzin możemy na każdym pun- 
kcie zgromadzić 50.000 ludzi z wszystkich rodzajów 
broni. 

Bójka w kościele katolickim w Irlandyi. 
W irlandzkiej miejscowowości Garan przyszło w ko- 
ściele katolickim do bójki pomiędzy zgromadzonymi 
w kościele katolikami a protestantami, którzy doń 
wtargnęli. Kościół został podpalony i zniszczał czę- 
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ściowo. Księdzu zdarto ornat i wraz z innymi orna- 
tami rzucono na ulicę. Gdyby przypadkiem w miej- 
scowości tej znajdowało się wojsko i padłby pierwszy 
strzał, stanowiłby on początek krwawej wojny domowej. 

Dola wychodźców. Gazety warszawskie do- 
noszą: Niedawno temu grono wychodźców polskich 
z Galicyi wstąpiło do szynkowni podmiejskiej w Bur- 
gau w Prusiech, gdzie znajdowało się już kilkuna.- 


stu robotników Niemców. Niemcy, słysząc mowę _ 


polską, zaczęli drwić z Polaków. Polacy, nie chcąc 
wywołać zajścia, skierowali się ku wyjściu, jednak 
jeden z nich niechcący potrącił Niemca. Niemiec 
uderzył Polaka w twarz i wywiązała się bójka. 
Niemcy rzucili się na Polaków z butelkami, kufla- 
mi i krzesłami, a właściciel szynkowni przyniósł 
z mieszkania dubeltówkę, z której dał kilkanaście 
strzałów do Polaków. Skutki tej strzelaniny były 
dla Polaków fatalne. Jeden z nich padł zabity na 
miejscu, a drugi dogorywa w szpitalu, kilkunastu 
zaś jest lżej rannych. Przybyła na miejsce wypadku 
policya nie aresztowała żadnego Niemca, zakuwa 
jąc natomiast w kajdany wszystkich Polaków. Do- 
piero po trzech dniach aresztowano właściciela owej 
restauracyi, który strzelał do Polaków. 


Zniesienie propinacyi w Królestwie Pol- 
skiem. Rada państwa rosyjska przyjęła projekt 
ustawy o zniesieniu propinacyi w Królestwie Pol- 
skiem bez odszkodowania dla właścicieli dworów, 
w brzmieniu, uchwalonem przez Dumę, Pięciu człon- 
ków Rady państwa, w ich liczbie Polacy, postawiło 
wniosek, aby nie odmawiać odszkodowania, albo 
wiem prawo propinacyjne istnieje od lat przeszło 
stu. Wniosek teu odrzucono. 

Kara za żydowskie „„cuda*. Gubernator m. 
Piotrkowa w Królestwie skazał »sadyka (rabina) cu- 
dotwórcę« Jordanowskiego na trzy miesiące aresztu 
lub 500 rubli kary za oszukańcze »cudac. 

Po poczęstunku. Jeden gospodarz z pod Lu- 
tutowa, w gubernii kaliskiej w Królestwie będąc ze 
znajomymi w miasteczku, zabawił do późna w karcz- 
mie, a potem, gdy wszyscy odurzeni gorzałką wra- 
cali do domu, spadł z wozu na ziemię i stoczył się 
do rowu. Nie mając siły podnieść się, przeleżał w wo- 
dzie do rana i dopiero nazajutrz spostrzeżono go 
i odwieziono do domu prawie skostniałego. Pijani 
towarzysze nie zauważyli nawet, że zgubili go po 
drodze. Wszelkie usiłowania i zabiegi, aby zziębnię- 
tego i przemokłego nieboraka utrzymać przy życiu, 
były daremne; zmarł pozostawiając żonę i siedmioro 
drobnych dzieci. 


Śmierć przy młocarni. Jan Orłowski, gospo- 


` darz ze wsi Kamionki pod Zelechowem, w gubernii 


lubelskiej w Królestwie odwiózł do jednego gospo- 
darza we wsi Grodzi młocarnię, którą był od niego 
pożyczył. Ten wziął się też zaraz do młócenia zboża. 
Orłowski stanął koło wału; wtem chwyta on go za 
kożuch i okręca wkoło, przyczem nieszczęśliwy czło- 
wiek uderza głową o klepisko. Gdy go odjęto, tylko 
parę razy westchnął i skonał. Pozostawił matkę, żonę 
i dziecko. 

Z obawy o źrebię. Miłość macierzyńska czy- 
ni najpłochliwsze nawet zwierzęta nieustraszonemi 
w obronie potomstwa. Większe zaś zwierzęta, stają 
się wtedy czujne, nieduwierzające i złe. Suka kar- 
miąca szczenięta mało komu pozwoli do nich się 
zbliżyć; wilczyca, niedźwiedzica i inne drapieżnice, 
najbardziej są zażarte wtedy, gdy mają małe. Łago- 
dne jednak zwierzęta domowe, jak klacz, krowa, owca 
zdają się mieć tyle zaufania do człowieka, że pozwa- 
lają mu zbliżyć się i dotykać do swoich małych, 
Pokazuje się wszelako, że nie zawsze można ufać 


tej łagodności. Swiadczy o tem następujący wypa- 
dek: Grospodarzowi Pawłowi Jakubowskiemu w Żę- 


„.borzycach pod Lublinem w Królestwie zachorowało 


dziecko, Sprowadzono felczera. Gdy załatwił już przy 
chorem maleństwie, co było potrzeba, gospodarz 
kazał 18-letniemu synowi odwieźć go do miasta, 
Spełniwszy to, chłopak po powrocie do domu chciał 
wyprządz klacz. Ta zaniepokojona snać o źrebię, 
które się przy niej kręciło, wpadła w niezwykłe 
rozdrażnienie, zaczęła bić kopytami i uderzyła chło- 
pca w brzuch. Biedak, prawie omdlały z bólu, 


„z wysiłkiem dowlókł się do chaty i wszedł do izby 


blady jak ściana. — Co ci to? — zapytał ojciec. — 
Czyś wyprzągł klacz? — A ten nie może mówić, 
tylko z oczyma pełnemi łez, kręci głową. Zaniepo- 
kojony gospodarz pospieszył sam do stajni, Widząc, 
że klacz stoi jeszcze u wozu, chciał ją wyprządz, ale 
rozsrożone zwierzę stanąwszy dęba, wzięło go pod 
siebie i skopało kopytami tak, że podniesiono nie- 
boraka ledwo żywego. Był cały potłuczony i miał 
cztery żebra złamane. Odwieziono go wraz z synem 
do szpitala w Lublinie. Niechże to będzie dla wszy- 
stkich przestrogą, żeby nie ufali zbytecznie łago- 
dności klaczy mających przy sobie źrebięta, 


Zabity przemytnik. Kilka dni temu usiłował 


jakiś przemytnik przenieść z Rosyi sporo towaru 
na stronę pruską. Gdy już przebył pograniczną rzekę 
Przemszę i stanął na ziemi pruskiej, zaczęła rosyjska 
straż pograniczna doń strzelać i zraniła go ciężko. 
W dwa dni później przemytnik zmarł w szpitalu. 
Obecnie zwróciły się władze pruskie do rządu rosyj- 
skiego z żądaniem ukarania żołnierzy pogranicznych 
za ten niedozwolony czyn. 

Zmachor podpalił krowę. We wsi Cygowie 
pod Wołominem, gubernii warszawskiej w Króle- 
stwie, zachorowała krowa wdowie Maryannie Ludwi- 


niakowej. Gospodyni poprosiła kilku sąsiadów na 


radę, jak krowę leczyć. Ale jakoś nie była zadowo- 
lona z ich porady, bo posłała do sąsiedniej wioski 
po znachora. Ten przybył, popatrzył na krowę i mó- 
wi, że ją „wąsiel złapał*. Kazał wziąć krowę na liny, 
podnieść w górę i uwiązać u pułapu tak, żeby cała 
wisiała w powietrzu. Potem pomiędzy biodrami na 
plecach zrobił jej ranę dwa cale głęboką i półtora 
długą, i wokoło niej położył mokrą szmatę, Nastę- 
pnie oblał ranę spirytusem i podpalił. Potem palący 
się ogień wciąż spirytusem podlewał. Byłby tak dłu- 
go jeszcze przypiekał biedną krowę, gdyby wreszcie 
jeden z sąsiadów, zdjęty litością nad męczonem tak 
okrutnie bydlęciem, nie odebrał mu spirytusu i nie 
kazał krowy odwiązać. Ale znachor jeszcze miał tro- 
chę spirytusu w innem naczyniu i tę resztę wylał na 
palący się ogień. Buchnął większy płomień i ogar- 
nął cały grzbiet krowy. Szczęście, ze była pomoc, 
bo inaczej całe zabudowanie poszłoby z dymem. Za- 
miast uleczyć, zadał jeszcze większy ból biednemu 
zwierzęciu, bo opalone miejsce nie chce się teraz 
goić. Tak to leczą znachorzy. 

Myszy pocięty tysiąc rubli. Jeden gospo- 
darz we wsi Sadach, w gubernii radomskiej, w Kró- 
lestwie Polskiem handlował po lichwiarsku pienią- 
dzmi: pożyczał od kogo mógł na niewielki procent 
i potem pożyczał od siebie innym na procent wię- 
kszy, tak, że mu z tego pozostawał czysty zysk. 
I tak ciągle obracał pieniądzmi i bogacił się lichwą. 
Aż teraz wypadło mu przy podziale ojcowizny spła- 
cać rodzeństwo! Zaczął ściągać pieniądze od dłużni- 
ków i zebrał już tysiąc rubli, ale potrzeba mu było 
jeszcze drugie tyle, a tymczasem myślał, gdzieby 
bezpiecznie schować to, co już zgromadził. Zawinął 
papierki w szmatę i wepchnął pod pułap, który 
był dla ciepła podwójny, Pewien był, że ich tam 
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nikt nie znajdzie i spał sobie spokojnie. Nareszcie 
miały się odbyć działy. (rospodarz sięga do kry- 
jówki po pieniądze. Patrzy — są, złodziej ich nie 
ukradł, ale cóż się z niemi stało? (Gospodarz oczom 
nie wierzy: szmatka pocięta na sieczkę, a papierki 
tak poogryzane przez myszy, że tylko pozostały 
strzępy bez numerów i podpisów. Ani jeden papie- 
rek nie ocalał. Grospodarz w żalu okropnym wybrał 
kilka mniej zniszczonych papierków, i dalej z niemi 
do wójta po radę. Wójt powiada: — Jadę właśnie 
do Warszawy; przynieście resztę tych pieniędzy, to 
je wezmę do banku; może zechcą zmienić. — Go- 
spodarz poszedł do domu po pieniądze, ale spotkał 
się z sąsiadem i całą rzecz mu opowiada. A sąsiad 
na to: — Człowieku! toś ty do wójta poszedł z ty 
mi papierkami? No, no, no! A wiesz ty, że cię do 
kryminału wezmą za tyle zmarnowanych pienię- 
dzy! — Ciemny gospodarz zląkł się i wyparł się 
wszystkiego przed wójtem, twierdząc, że nie ma ża- 
dnych zniszczonych papierków. Dopiero po jakimś 
czasie ktoś światlejszy zapewnił go, że mu nie gro- 
zi żadna kara za zniszczenie pieniędzy. Wtedy za- 
brał owe papierki i pojechał z nimi do najbliższego 
miasteczka, tam urzędnicy w kasie pilnie je obejrzeli, 
ale odpowiedzieli, że nie mają już żadnej wartości. 

Prześladowanie szyldów polskich. W Pło- 
skirowie na Podolu policya rosyjska na 'skutek ja- 
koby cyrkularza gubernatora, rozpoczęła walkę prze- 
ciwko szyldom polskim; cały szereg osób: leka- 
rzy, adwokatów, kupców i rzemieślników otrzymał 
policyjne rozporządzenie o usunięciu polskich na- 
pisów na szyldach w przeciągu 7 miu dni, pod gro- 
Źbą, w razie oporu, pociągnięcia do odpowiedzialno- 
ści. Niektórzy, nie wchodząc w to, czy odnośne na- 
kazy mają jakikolwiek prawny grunt pod sobą, za- 
stosowali się do żądań administracyi, znaleźli się 
jednak oporni, którzy z całym spokojem poddali 
się skutkom procesu sądowego, ufni, że sprawę 
wygrają. 

Okropny samobójca. Jeden z chorych oddziału 
chorych umysłowo w szpitalu św. Jakóba w Wilnie 
zdobył zkądś kawałek szkła z szyby i nim rozciął 
sobie brzuch tak mocno, że kiszki wypadły, które 
obłąkaniec chwytał rękoma i szarpał. Niezwłocznie 
wykonano na nieszczęśliwym operacyę, lecz w dniu 
następnym zmarł. Swiadkowie stwierdzają, że podczas 


'operacyi, robionej bez środków usypiających, chory 


ciągle rozmawiał i zachowywał się spokojnie, nie 
wydawszy ani jęku. 

Siedmioro żywcem spalonych. Na przed- 
mieściu Wilna na Litwie, zwanem Sołtaniszkami, 
spalił się dom drewniany przy ulicy Chmielnej. Po 
stłumieniu ognia przez straż ogniową, znaleziono 
w zgliszczach upieczone trupy aż siedmiu osób, któ- 
re zbyt późno obudziły się i nie mogły już wydo- 
stać się z płonącego domu. Straszną tą śmiercią 
zginęli: 65-letnia Jóżefa Kurzynkowska z dwiema 
córkami: 30-letnią Jadwigą Lisowską i 28 letnią He- 
leną Kurzynkowską; krewniaczka ich 12 letnia Józia 
Rutkowska; wreszcie troje Romanowskich — dwie 
siostry 22 i 18 lat, i brat 17-letni. 


Strajk głodowy więźniów żeńskich. Od- 
siadujące za przewinienia polityczne kobiety w wię- 
zieniach petersburskich rozpoczęły strajk głodowy. 
Zamierzają one odmówić przyjęcia jakiegokolwiek 
pokarmu tak długo, aż zarządy więzienne nie spełnią 
ich życzeń. Domagają się przedewszystkiem lepszego 
jadła, dłuższych spacerów na świeżem powietrzu, po- 
zwolenia na wizyty krewnych dwa razy w tygodniu 
i w końcu prawa do częstego korzystania książek 
więziennych, 
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Potworna zbrodnia. Z Petersburga donoszą: 
W Carycynie w gubernii saratowskiej trzech parob- 
ków uprowadziło dziewczynę zawlokło ją na cmen- 
tarz, i przybiło ją tam gwoździami do krzyża dre- 
wnianego na jednym z grobów. Dopiero na drugi 
dzień odnaleziono ją na cmentarzu, już nieżyjącą. 
Sprawcy barbarzyńskiej zbrodni zbiegli, 

„Żywy nieboszczyk. Do dzienników berliń- 
skich donoszą z Kopenhagi, stolicy Danii, oniezwykłym 
wypadku, jaki miał miejsce w tamtejszym szpitalu 
dla obłąkanych. W szpitalu tym zmarł pewien cho: 
ry. Zwłoki jego odniesiono do trupiarki i złożono 
na stole. Nazajutrz rano przybył lekarz w celu do- 
konania sekcyi. Zaledwie jednak zbliżył się z instru- 
mentami do stołu, nieboszczyk zerwał się, rzucił się 
na doktora i zaczął go dusić. Rozległ się straszny 
krzyk: to lekarz wzywał pomocy: Nadbiegła służba, 
widząc jednak zmartwychwstałego nieboszczyka, ucie- 
kła co tchu. A lekarz wytężał tymczzsem wszystkie 
siły, ażeby się uwolnić z objęć „żywego nieboszczyka“ 


Nagle napastnik zmienił widocznie zamiar swój, 
puścił bowiem ofiarę i wybiegł pospiesznie z tru- 
piarni, zamykając za sobą drzwi na klucz. Służba 
przez długi czas nie miała odwagi zaglądnąć do 
trupiarni. Gdy wreszcie po pewnym czasie otworzo- 
no drzwi, zastano doktora w strasznym stanie: z prze- 
strachu dostał pomieszania zmysłów, tak, że trzeba 
go było niezwłocznie umieścić w szpitalu. Wkrótce 
wyjaśniła się tajemnica niezwykłego wypadku. Oka- 
zało się, że „żywy nieboszczyk*, był jednym z cho- 
rych, który, pragnąc wydostać się ze szpitala, za- 
kradł się w nocy przez okno do trupiarni, wyrzucił 
prawdziwego nieboszczyka, a sam zajął jego. miejsce. 

Obecne znaczenie Rumunii. Niewielkie kró- 
lestwo, Rumunia, inaczej Wołoszczyzną zwana, nie- 
małe zaczyna mieć dzisiaj znaczenie po rezultacie 
ostatniej wojny na Bałkanie. Leży ono pomiędzy 
Węgrami a morzem Czarnem, na północy graniczy 
z państwem rosyjskiem, a na południu z Bułgaryą. 
Duży kawał ziemi rumuńskiej jest pod panowaniem 
Rosyi w Besarabii, a jeszcze większy od tamtego 
wchodzi w obręb Królestwa węgierskiego. Od czasu, 
jak po ostatniej wojnie rosyjsko tureckiej Rosya za- 
brała Rumunom Besarabię, Rumunia przyjaźniła się 
bardzo z Austryą i Węgrami, w mocarstwie austrya- 
cko -węgierskiem widziałą dla siebie oparcie. Ale 
teraz zmienia się to widocznie zupełnie. Podczas nie- 
dawnej wojny Bułgarów z Serbami Rumunia sko- 
rzystała z zupełnego osłabienia i pognębienia Buł- 
garyi i zabrała jej po zbójecku kawał ziemi, a jedno- 
cześnie zaczęła się kumać z Serbami i Grekami 
i udało jej się doprowadzić do tego, że dziś ma naj- 
większe znaczenie na półwyspie Bałkańskim. Austrya 
cieszyła się z początku z takiego obrotu rzeczy, bo 
ciągle uważała Rumunię za swoją przyjaciółkę. Aż 
tu teraz pokazuje się, że Rumunia zmienia swoje po- 
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stępowanie i zaczyna odwracać się od Ausryi i Wę- 
gier, a natomiast przechyla się na stronę Rosyi. 
Właśnie bawił w «Petersburgu królewicz rumuński, 
następca tronu, i był tam podejmowany niezwykle 
gościnnie. Jednocześnie w Bukareszcie, stolicy Ru- 
munii, jak pisaliśmy, odbył się wiec, na którym go- 
rąco wykrzykiwano przeciwko Austryi. Ale wypadku 
tego również gorąco brać nie trzeba. Mimo wszystko 
stosunek Rumunii do Austryi jeszcze nie jest najgor- 
szy, a o wojskowem przymierzu z Rosyą niema mowy. 

Zasypane wsie. Jak donoszą z Paryża obsu- 
wanie się ziemi” pod wsią Angouleme obserwowane 
od dni paru, zakończyło się oberwaniem całego 
zbocza góry. Między wsiami (rourlat i Naailhac góra 
rozdzieliła się na dwie części i runęła w dolinę, po- 
rywając wszystko za sobą. Niebezpieczeństwo spo- 
strzeżono dość wczas, mieszkańcy opuścili mieszkania 
dzień przedtem, tak, że katastrofa nie pociągnęła 
ofiar w ludziach Ludności grozi zupełna nędza, po 
nieważ obejścia i pola uprawne zostały zasypane. 
Ruch mas ziemnych, grożący ciągle niebezpieczeń- 
stwem uniemożliwią bliższe zbadanie przyczyny zja- 
wiska, głuchy łoskot dochodzący zdala wróży jednak 
o dalszem obsuwaniu się góry. 

98 dni na bezludnej wyspie. Niedawno 
zawinął do jednego z portów francuzkich okręt ma 
jąc na swym pokładzie kapitana Ducos, komendanta 
żaglowca  „I.a-Tour-d'Auvergne*. Ostatniego paź- 
dziernika okręt „La-Tour-d'Auvergne* rozbił się na 
oceanie Atlantyckim, a załoga składająca się z kapi- 
tana Ducos, dwóch poruczników i 20:tu marynarzy 
uratowała się, udając się na łodziach do najbliższej 
wyspy. Wyspa okazała się niezamieszkałą i ocaleni 
musieli własnoręcznie sporządz.ć sobie dach nad 
głową. — Po wyczerpaniu zapasów żywności, za- 
branych z rozbitego okrętu, żywiono się owocami 
wyspy i upolowaną zwierzyną. Wkońcu zaczęło bra- 
kować i tego pożywienia i rozbitkom groziło widmo 
głodu. Na szczęście po 98 miu dniach pobytu na 
wyspie odnalazł ich wysłany na poszukiwania krą- 
żownik i zabrał;na swój pokład. 

Komunikacya powietrzna w niemieckich 
koloniach afrykańskich. Rząd niemiecki posta- 
nowił w maju, czerwcu i lipcu robić w Karibibie, 
w południowo- zachodniej Afryce, próby z wojsko- 
wemi latawcami. Celem tych doświadczeń ma być 
wypróbowanie, czy latawce nadają się do służby 
wywiadowczej, do przewożenia poczty i lekarzy do 
bardziej oddalonych miejscowości. Pierwsza taka eks- 
pedycya stanie z początkiem maja w Swakopmun- 
dzie, skąd-koleją wyruszy do Karibibu. Władze ko 
lonialne urządziły tam plac wzlotów i pobudowały 
potrzebne szopy. Głównem zadaniem lotników bę- 
dzie przewożenie dyamentów, które rząd postanowił 
ekispedyować na tej drodze, ponieważ dotychczaso- 

y sposób przesyłania ich jest i zanadto kłopotliwy 
il zanadto kosztowny. 

Ludożercy na Nowych Hebrydach. Wia- 
domość o barbarzyńskiem zamordowaniu kilku mi- 
syonarzy na wyspach australijskich, Nowych Hebry- 
dach, wywarła w Londynie wielkie wrażenie, Dzien- 
niki donoszą o tem następujące szczegóły. Parowiec 
Makanibo, który przybył w sobotę do stolicy austra- 
lijskiej, Sydney, przywiózł wiadomości o poważnych 
rozruchach wśród krajowców na wyspie Malikolo 
i wyspach okolicznych. Ludność na wyspie Malikolo 
jest bardzo silna i słynie z tego, że jest bardzo zdra- 
dziecką i,uprawia rabunki. Wszystkie usiłowania 
nawrócenia jej na chrześciaństwo okazały się bezsku- 
tecznemi. Z pobliskiej stacyi, mimo to, udało się 
dziewięciu misyonarzy na wyspę, aby krajowców na- 
wrócić. Krajowcy otoczyli jednak misyonarzy, i jakby 


na umówiony znak, rzucili się na nich i zabili sze- 
ściu na miejscu. Dwóch misyonarzy zdołało uciec ku 
wybrzeżu, gdzie pozostawili swoje łodzie, innego 
krajowcy powiesili na drzewie, a sześciu poprzednio 
zamordowanych pożarli. 


Szklany bruk wydaje się napozór rzeczą nie- 
możliwą, bo szkło uchodzi powszechnie za materyał 
kruchy, który nie wytrzymuje silniejszych uderzeń 
i wstrząśnień. A przecież z materyału tego ułożono 
w Lyonie we Francyi bruk na jednej z głównych 
ulic. Kostki tego bruku, tak dokładnie przylegają do 
siebie, że niema między niemi żadnej szparki, do 
której mogłaby się dostać woda. Powierzchnia ich 
nie jest naturalnie gładka. Co do trwałości bruku, 
który niedawno dopiero jako próba został ułożony, 
niema jeszcze bliższych danych. 


Nocleg w kościele. Niedawno temu usiłowało 
około 1000 robotników zdobyć jeden z kościołów 
nowojorskich na przytułek nocny. Początkowo wtar- 
gnęło do kościoła 50 robotników. Ksiądz, który wy- 
głaszał właśnie kazanie popołudniowe, usiłował bez- 
roboczych przekonać, że kościół nie nadaje się do 
takiego celu. Kościelny, skorzystawszy z podatnej 
chwili, zdążył kościół zamknąć, wtedy jednak robo- 
tnicy przypuścili szturm do drzwi i byliby je rozbili, 
gdyby nie policya, która masy robotniczę rozpędziła, 
W Nowym Jorku pozostaje obecnie 300 tysięcy lu- 
dzi bez pracy. 

Lekarstwo na zarazę pyskową i racicową. 
Wynaleziono pono lekarstwo na zarazę pyska i ra- 
cić u bydła. Berlińskie gazety fachowe piszą o tem 
i powiadają, że tem lekarstwem można w ciągu 10 
dni chore bydło wyleczyć, że dokonano już wielu 
prób, które naogół dobrze się udały. Na razie ciągle 
jeszcze można powątpiewać, czy lekarstwo nowe bę- 
dzie rzeczywiście. skuteczne, bo już wiele razy gło- 
szono podobnie, jakoby lekarstwo na tę chorobę wy- 
naleziono, a zawsze potem nadzieje potrzeba było 
pogrzebać co do skuteczności tych lekarstw. Tym- 
czasem we czwartek 29 stycznia w parlamencie nie- 
mieckim posłowie już stawili pytanie do kanclerza, 
czy kazał zbadać ten środek leczniczy i czy Środek 
ten, jeżeli będzie skuteczny, będzie przez państwo 
po cenach najniższych dostarczony rolnikom wszędzie 
gdzie trzeba. ; 


Prosimy najusilniej przy przesyłaniu ei 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej” 
sce zamieszkania i pocztę. 


DOŚWIADCZENIE UCZY, 


KEEA =“... ŻEPRAGSKA 22u.. 


i MAŚ DOMOWA 
z apteki B. FRAGNERA, PRAG Ill. 


` uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, antyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną. 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach. 


* A 


AW KASZLU, CHRYPCE 
Ni KATARACH Kps duna yt 


go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


z apteki B. FRAGNERA, PRAGA 20OS-III. Przy za- 
<Q] płacie z góry przez pocztę od 2 K, 90 h, jedna flaszka 
opłatnie. Flaszki po 2*20 K, we wszystkich aptekach, 


Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


(i PARAD 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.:. Józef Kapuściński w L.: Rękopis zwróciliśmy, na list 
odpowiemy później. Redakcye pism wydawaniem książek nie zajmują 
się. — Józef Stach w J=: Żałujemy, ale to nie nasza wina, — 
Franc szek Głód w S.: Za używane marki dziękujemy; przeznaczy- 
liśmy je na cel dobroczynny. — Karol Szczur w Z.: Nie, Panie! 
Ludzi, którzy łączą się z socyalistami, my popierać nie możemy. Albo 
trzeba służyć Bogu, albo dyabłu — nam Pan Bóg milszy, bo od. Niego 
mamy wszystko, a od dyabła nic! — Władysław Sioło w R.: Za 
serdeczne słowa serdecznie dziękujemy, — Elegiusz Miczek w Szcz.: 
Do losowania byli uprawnieni tylko całoroczni prenumeratorowie; na 
co więc przeznaczyć nadesłane 40 hal.? — Wojciech Żak w P.: 


` Teczek na rok 1914 nie posiadamy, kalendarze dla prenumeratorów 


w dowolnej ilości po 50 hal, — Michał B, Potuczek w T.: Zała- 

twienie takich spraw zwykle trwa dłużej, na przyspieszenie jej wpły- 

nać nie możemy. Wierszyk dobry; gdy miejsce pozwoli, umieścimy, — 
Na resztę listów odpowiemy w przyszłym numerze, 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 10 kwietnia : 
Pszenica . . . «. « « « , . . Kor. 8'20 do 9'75 za 50 kg. 
O 0 Pa 3 NT S EA 860 „. 9— 5 
role ATRAPA LETO YA PE? 8.35 a 845 Ę 


OWIES 0050 RDW ACR 6 3 8'75 a 9— ~ 
Otręby pszenne '. . . . « « e p 575 « 6— a 
Otręby żytnie . . PPS SE 41 A 8O E ONE 


Ceny byd4a na targowicy krakowskiej w dniu 10 kwietnia: 
Płacono z jeden cetnar żywej wagi: 
BREJE «0, © ol:0)9 6 6 . „ Kor. 65 do 88 
WOYC =" ZE ir BRE SiC 76 , 86 
RIOWY NA a sd 7 p CA AZORY 57.03 80 
JAŻÓWKI. 205 6 30. > A 70`» 74 


Ciloto 516% 2600 050 A » 49» 116 
OWCE likózy E T 02060 E ag 00 „ 00 
Świnie hita wasał , Ą s 160 „ 176 


ÅT 


Zagadki do nagrody. 


1. ARYTMOGRYF. 


(Ułożył Kazimierz Nekvapil). 


4. SZARADA. 
(Ułożył Jan Czechnra), 


Pierwsze i piąte miarą nazywamy, 
Drugie zaś i piąte w lecie używamy, 1. Szarada: Bolesławita. 2. Szarada: Myr- 
Trzeciej i czwartej rolnik potrzebuje, 

Bo za trzecie piąte w kramie ją kupuje. 


Termin do 25 kwietnia 1914 roku, Adres: 
Redakcya Roli, Kraków, ulica św. 
Tomasza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 14 «Rolia: 


dalonka. 3. Urywanka; Kraj. 4. Szarada: 
Parasolki. 5. Szarada; Nowina.. 6. Szara- 


16 Całość to imię wszystkim dobrze znane, da; Albania. 7. Szarada: Mandolina. 8 Za- 

10 5 8 Ale u nas bardzo rzadko używane, gadka rachunkowa: Podróżny miał 7 cen- 
2-1917 8 14 r tów. 

9 11 .5 5. ŁAMIGŁÓWKA. Dobre rozwiązania wszystkich zagadek 

012130 354 è w oznaczonym czasie nadesłali PP.: Kazimierz 

I ESNASAJYYJ (Ułożył Jan Wojnar). Filipiak z S, Jan Ermel z R., Jan Filipiak 

1 14 7 Pewien żeglarz wiózł na łodzi 18 osób, Z T» Janina Midowicz z Są, Koło Macierzy 


5 9 chrześcijan i g żydów, Podczas jazdy przy- 
szła burza i o mało łódź się nie wywróciła, 
Przeto się zgodzono, żeby połowę osób uto- 
pić, a to co dziesiątego. Żeglarz, chcąc chrze- 
ścijan zachować, ustawił wszystkich tak, że 
W miejsce liczb wstawić litery, aby środ- ' co dziesiąty trafił żyd, Jak to zrobił? 


1) Spółgłoska, 2) Rzeka, 3) Miasto na 
Litwie. 4) Motyl. 5) Oprawca. 6) Zwierzę, 
7) Głos. 8) Samogłoska, 


kowy rząd dał nazwę znanego kraju. 


szkolnej w Stonawie, Michał Mik z Z., Józef 
Głąb z Szcz., Józef Kaizer z J, E, S, z Br. 
W., Józef Kołatek z S$, Andrzej Ciebiera 
z Z., Emilia Twarogowa z J., „ Aleksander 
Gwóżdź z L., Franciszek Głód z S., Stanisław 
Bernasiński z Rz, K. Nekvapil z N; S3 
A Lipiński z T., Wanda Kałużyńska z S. W., 


6. SZARADA. Adela Bezokówna z K., Jan Urban z N, 


2. SZARADA. 


(Ułożyła Zofia Pawłowska). 


(Ułożył Jan Wojnar). 


Pierwsze to znana jest samogłoska, 
Drugie i trzecie olo jest troska, 

Aby nie brakło dla bydła w zimie, naś z M, Jan Michno z K,, Ignacy Jakus 
Całość to miasto, zgadnijże imię, 


Bez pierwszych "nie byłoby kolei na świecie, 
Druga, zwykle litera w polskim alfabecie, 

Jaka ma być całość, wiedzą wszystkie panie, 
Więc mówić nie trzeba, lecz zjeść na śniadanie, 


3. SZARADA. 
(Ułożył Wł. Łukasik). 


* 


piękną książkę. 
Pierwsze przyimkiem, drugie jest rzeką, 
Przy całem często krwi strugi cieką. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Ro: sował p. Jan Barnaś z M 


Dyrekcya Krajowej szkoły rolniczej w Sucho- 
dole, Józef Drąg z R., Adam Warchoł z Z. 
Kazimierz Kowalski 4 K., Tadeusz Reklew- 
ski z K., Wojciech Michno z Ł., Józefa Do- 
browolska z K., Fr. Teper z M, K., Jan Bar- 


z D., Zofia Oraczewska z Ż,, Józefa Hirszberg 
z K, Józef Synowiec z Ś., Piotr Bochnia 
z TE Józef Stach z J., Józef Feret z K, 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagacek Józef Kowal z H., Fr. Szajter z O, Elegiusz 
przeznaczamy de wylosowania, sk zwykle, Moczek z Szcz, Emil Cholewa z K. Zdzich 


Wardzała z G., A. Szarek z S. w. 
Nagrodę p. t. Wezet gordyjski wylo- 


Ba, (YA AEK 


NiE: | 
Fl 
CZ dlr 


PIWO TARNOWSKIE 


+ DO NABYCIA WEW. 
a LEPSZYCH 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St, Bassara, 
Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 


MŁYNEK DO KOSCI 
»Heureka< niezbędny dla każdego 
gospodarza. Od K. 24*— za sztukę 
wzwyż. Sprzedano w przeciągu 3 lat 

przeszło 30.000 sztuk. 
Proszę żądać szczegółowego prospt 
ktu i cennika od firmy Johann 
Baldi Schärding am Inn. 
I. Ob, Oest. Specialgeschaft für 
Grefliicelzucht 


Polecenia godne: ziemniaki do sadzenia! 


Wczesne, wytrzymałe cesarskie korony, wczesne białe ró- 
żanki, wczesne Paulzena Juli Niezen, (ziemniaki do sałat), 
Cimbals wczesne, wytrzymałe książę Bismarck, profesor 
Wohltmann, Wohltmann 34 (z Lochowa), Bóhms Hassia, 
Magnumbonun, z niemieckiego znanego towarzystwa rolni- 
czego. Dostawa według wskazówek D, L.. H. Uprawa na pia- 
szczystej glince lub gliniastym piasku, 200 metrów nad po- 
wierzchnią morza. — OTTO REHSCHUH, właściciel dóbr 
Looswitz kr. Bunzlau. Ober Schlesien. 


Tanie pierze. 


1 KĘ, sarga, dobrego, dartego 2 K.: lepsze 
go 2 K, 40 h.; najl. nawpół blatego 2 K. 80 h.; 
małego 4 K.; białego puchowatego 5 k, 1p ha? 
1kg. unaji, świeżnobiałego dartego 6:40 1 8 ki gg 
szarego puchu k., 7 kor.; białego dobrego 
10 kor.; najlep. puchu brzusznego | kor. Przy odbiorze 5 kg. franko. 


ościel 


Najlepsze czeskie tródło 


u 5 

Lm przem 16 K., półpuchem 20 K.. puchem 24 K. 
rzyny 10 K. Ù 

m ) cm. dług., 140 cm. szer: 13 K., 


ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm, szer. 12 K.80_h., 
14 K. 80 h. Wysyłki za CZA od 12 K. wysyłane są opłatnie. Za- 


B. BENISCH w DKSCHENYTZ Nr. 834, Czechy. 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


TT" ambury 5 kg. z workiem r koronę jako d 

bra pasza dla bydła i dziczyzny poleca Jerzy 

Brudny w Skoczowie (Sląsk). Większą ilość taniej 
oraz młode dęby po 30 hal. 


(prawnie ochronione N, 58644). 


j najlepszy, najwydatniejszy, przeto 
najtańszy 


proszek karmny 
do szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych, 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, 
Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną, 
Ceny: Y, kg. 75, 1 kg, K, r50; 5 kg. K. 5'60, 12 kg, K, 12, 
20 kg. K. 18,, 50 kg. K. 40., 100 kg. K, 78. 


Fabryka centraliny, Nowy Iczyn 106. 
Zastępca dla zachodniej Galicyi i wschodniego Śląska 
B. Dancewicz, Wadowice. 


Hej Czytelniku! młody czy stary, 
Kiedy zamawiasz jakie towary, 
Których ogłoszeń widzisz tu wiele, 


Napisz do Lug, A zupełnie śmiele, 


eś o nich w „Roli* naszej wyczytał 
I żeś się „Roli o adres pytał. 


— Prawda, proszę taty, że tato 1 mama . Ma racyę. © 

żyją bardzo ARP Stary: — Pamiętaj młodzieńcze, że na Uwaga Maćka. 
— Albo co? świecie są inne rzeczy oprócz pieniędzy... — Dochtór peda, że gorzałka odbiera 
— Ot, tak się pytam.. bo mama mówi mi Młody: — Tak, ale zawsze trzeba pienię-  cłekowi rozum, sam pije, a jaki mondry, wi- 


zawsze: Daj ci Boże głupiego męża, a będziesz dzy, aby je kupić! - 


tak szczęśliwą, jak ja, moje dziecko .. * 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k, Ministeryum spraw wewnę- 
j trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 
L. 4647. 


„WISŁA” 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
(ubezpieczeń: 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 
zasługuje na poparcie jako naj- 


-~ asekuracyjne. 


tańsze krajowe Towarzystwo | 


dzita go! 


* 


„WISŁA 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wisle”* poży- 
czek na weksle lub skrypta 
dłużne na najniższy procent 
i najdogodniejsze warunki 
| spłaty. | 


Przyjmuje wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5). | 
Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 
WIN AURA KUC 
Udziały człofików przynoszą zdaj 


EW. 66,069/1914. i R IN E. Cihelka V Háji 
Ogłoszenie. 0 Śląsk, austr. 


W krajowych niższych szkołach rolniczych w Bereżnicy awoni poleca udoskonalone pompy stu: 

p. Stryj, w Horodence, w Jagielnicy, w  Kobiernicach dzienne i naścienne ssące i do ścią” 

p. Kenty, w Miłocinie p. Rzeszów, w Suchodole p. Krosno, » gania wody do rezerwoarów, wodo» 

aczyna się rok szkolny 1914/15 z dnie ipca b. r. ; zi ; . O 

zaczyna się rok zkolny 1 14/15 z dnie m 1 lipca b. 1 ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
Krajowe niższe szkoły rolnicze. mają na celu kształce- Jan i h 

nie przedewszystkiem synów włościan na uzdolnionych ig j ancucnowe pompy, -ruchome (uto- 

praktycznych gospodarzy. rowane) pompy, samoczynne napa” 
Cały kurs nauki trwa trzy lata. jacze i wszystkie gospogarskie urzą” 


Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. dzenia. 


Opłata za utrzymanie w internacie wynosi 150 Koron 
półrocznie. 

Uczniowie niezamożni mogą być przyjęci na koszt fun- 
duszu krajowego, t. zn. otrzymują bezpłatne pomieszcze- > 
nie w internacie, wikt i odzież z wyjątkiem obuwia i bie- | „IEBOE i za darmo. 
lizny i wnoszą tylko opłatę szkolną w kwocie 5 Koron za 
półrocze. 


Cenniki i kosztorysy 


Podania o przyjęcie do niższej szkoły rolniczej wnosić 
należy najpóźniej do 20 czerwca b. r. do Dyrekcyi 
jednej z wymienionych powyżej szkół rolniczych. 

Dó podania, które jest wolne od stempla należy do- 


łączyć : 4 
1) metrykę urodzenia, na dowód, że kandydat ukón- i 1 Ari) IRN, 
czył Jat 15, NS m i] 2 


2) świadectwo zdrowia wystawione przez lekarza, a ND 
przy zakupnie polna 


8) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły ludowej, 


4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ubiega się wyrobu Swojskiego. 
o przyjęcie na koszt funduszu krajowego. t ć Cenniki i probki na żądanie 
di RIN, tnie wysyła, 
We Lwowie, dnia 7. kwietnia 1914. > 5 Z SOTO. OLANN WYSYLA: 


Piotrowski. a = Pierwsżorzędna 
s tkani 


TESA || ea 
Kto jeszcze nie posiada książki p. t. | 5 mą Pod op. Najs NARE 
g _WwKorcz2ynie 


_ Maciek Bzdura A Ee aa 


wesołe opowiadania parobkawiejskiego, ` 

niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 

adresem : , Rola“, Kraków, ul. św. 

Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 

odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech ly] 25: NS YNA 

zaraz posyła pieniądze! = | 4 Pr awdziwym skarbe 
- "EA dla każdego Polaka i najpięk- 
niejszym podarkiem jeśt 


++ TW .Ww+Ww+ 


NABOŻEŃSTWA. 


( zawierająca skata Na- 
de. e bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
4 strem“ W Warszawie \ Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie. 
9 PLA lynn ~> & z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
„Szczegółowe warunki na żądanie. = A ry U: == korony- ; ; 


SAA, i e ER BA Zamówienia wrąz z należytością nadsyłać należy do 
i Syndykat Rolniczy W Krakowie. "BY ADMINISTRACY! „ROLI“ W.KRAKOWIE. 


Í 


ARKUS PROPPER, Biała-Bi 
-Wysyłka górnośląskiego wegla. X 


ka dostawa. 


= w e 


